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Przedpłata wynosi:
t

w Krakowie
miesięcznie I  złr., 3 5  c n t , kwar 
talnie 4  zlr., półrocznie 8  z l r , n 

cznie I B  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej mcinarchji 
Austro-W ęgierskiej:

miesięcznie fl zlr. 7 0  cni., t  arta.uie 
5  zlr. pólrocz. i O  złr., rocznie3 0  zlr.

Num er pojedyńozy 0  cnt.

TOLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń;

Za wiersz petitowy, lub j ego’ miejsce, 
za pierwszy raz t o  cni., z ł nastę­
pne po &  cnt. —  Drobne oglosse* 
nia zwykłym arakiem  po 3  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po H  cnt. od 
wyrazu. Mimmnm ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane*1 3 0  cnt. 

od w iersif ,

Adres dle telegram ów :

„ K U B J E R ** — K J łA K Ó  W.
Rękopisów Redakcja nie r wraca.

R E D A K C J A  1  A .  D  M I N I S T R A C J A :  u l i c a .  S z e  w  s k a ,  J N T  r  7 ,  Z .  p i ę t r o .

Żałoba narodowa.

W sprawie żałoby w Królestwie Pol- 
skiem, piszą z W arszawy do Dziennika  
Poznańskiego:

W roku b.eżącym i trzech następnych 
npływa wiek cały od szeregn wydarzeń 
dziejowych, które wie'-k naród pozbawiły 
niepodległego bytu. Sto lat teru.i naród 
polski, zdoławszy po c ęikich trudach na­
prawić wady swojego ustroju, uchwaleniem 
nowej ustawy oigsmicznei, zwanej Konsty 
tuo ą .1 m a j;, mógł m.eó nadz ej j, żo na 
tej nowej podstawie będzie istnieć i roz­
wijać się dalej, jako potężny czynn.k cy­
wilizacji zachodniej S do się inaczej. Za­
ślepieńcy i ci, których wielkość wyrosła 
na zabijającycn ojczyznę wadach dawnego 
ustroju, wezwali pomocy zewnętrznego nife-; 
przyjaciela «dla obalenia dzieła odrodzenia. 
jSabtępne trzy lata przedstawiają szereg 
walk bohaterskich, acz bezskutecznych, 
wśród których wszystkie waraiwy narodu 
zjeduoozone pod Kościuszką, usiłowały ra ­
tować Ojczyznę.

W r. 1793, a ostatecznie 1795, spełniło 
się dzieło przemocy i gwałtu.

Państwo polskie istnieć przestało, a 
skutki tego dziś tak jak  dawniej ciążą na 
Europie. Państw a uie ma, naród polski 
m.mo to istnieje, wiary w swą żywotność 
nie traoi i bez rozpaczy w przyszłość spo 
gląda.

Stulecie takich faktów musi być odczu- 
ten i nie może me być obchodzonem przez 
naród, który żyje. Jedynie pod względem 
formy obchodu musiały powstać różnice w 
poglądach m.ędzy Polakami z zaboru ro­
syjskiego a ich braćmi z P ru s  i Austrji, 
wywołaue różnicą ich położeń polityczuych. 
Anstrjacka część dawnej Polski korzysta z 
praw narodowościowych, ma możność le­
galnego dalszego rozwojn i dlatego jej 
przedstawiciele wzywają me do żałobnych 
obchodów, lecz do upamiętnienia tej chwili, 
w ifó rej Kościuszko był wcieleniem idei 
całego, zjednoczonego, broniącego swego 
bytu narodu polskiegu. Polacy w P rusach 
od niedawna doznają ulgi w porównaniu 
a bismarkowskim systemem bei względnego 
tępienia.

Inaosej się rzecz przedstawia w ziemiach 
polskich podległych Ronji. T u  ncisk i usi­
łowania wytępienia rosną z każdą chwilą, 
Polacy pozbawieni zapewnione, im trak ta ­
tem wiedeńskim autonomicznej konstytucji, 
rządzeni są o wiele despotyczniej niż reszta 
państwa rosyjskiego To samo już sprawia, 
że ta część Polaków pozbawioną jest cie­
nia swobody indywidualnej i że żyje w 
niepewn. ści ju tra, poddaua sami woli u- 
rzędników rosyjskich bez możności skargi 
i obrony Straszny ucisk, spowodowany 
tym despotyzmem i samowolą adm inistra­
cyjną, je s t ^eszcze słaby w porównaniu z 
uciskiem specjalnym, narodowościowym, 
wymierzonym przeciwko Polakom za to 
tylko, że są Polakam i i do prawosławia 
nie należą System rcąduwy, skierowany 
przeciwko wszystkiemu co polskie i nie 
prawosławne, system oparty na całym sze­
regu praw i rozporządzeń wyjątkowych, 
stworzył Polakom pod panowaniem rosyj- 
skiem położenie bezprzykładne w dziejach 
narodów.

Bywały ludy ujarzmione, ciemięzca znę­
cał się nad memi, okrucieństwa bywały 
straszne, ale nie prześladowano mowy o j­
czystej, nie zabroniono ujarzmionemu p ra ­
cować na jego ziemi, uczyć się i rozwijać 
Tego rodzaju ucisk, raniący i poniżający 
istotę moralną człowieka, pozbaw a ący go 
niezbędnej do życia atmosfery duchowej, 
jest nieznanym historji. N atura tego u c i­
s k u  jest laką, że nietylko cudzoziemiec,

lecz rodak z pod panowania anstrjackiego 
i pruskiego; a nawet Rosjanin nie znający 
Królestwa, sprawy sobie z niego zdać nie 
może.

Tragiczność położen.a tern się jeszcze 
powiększa, że kto wśród Polaków ich ży­
ciem nie żyje, nie daje wiary, słysząc o 
faktach wypełniających każdy dzień życia 
polskiego pod Rosją. Język polski w ypie­
ranym jest Gyitematycznie i bezustannie ze 
wszystkich sfer żyoia, nawet z dyskusj i 
rozmowy, o ile wJadza rosyjska na to 
wpływać może. Religja kato luka w K ró ­
lestwie Polskiem i zabranych krajach u- 
ważaną jeat za obce, tolerowaue wyznacie; 
jej kapłani podlegają specjalnym ograni­
czeniom i nadzorowi. Cała polityka eko­
nom czna skierowaną jest ku zubożeniu 
Polaków

Rząd usuwa Polaków od zarobku z tych 
wszystkich sfer, gdzie wpływ jego sięga. 
T a polityka wydała już swoje owoce. E 1 
m k i kupiec widzą już ruinę przed sobą, 
przem ysłu iec coraz trudniej o swć oyt 
walczy. Bezskutecznie szukają kawałka 
Chleba tysiące wykształconych ludzi. U czo­
ny polski usuniętym jest w Polsce K o n ­
gresowej od wszystkich stanowisk, na k tó ­
re państwo ehoc pośredni wpływ wy w era 
Kształcąca się młodzież uczy się z tą my­
ślą, że jako Polacy skazani są na wielką 
nędzę i niedostatek.

Fundusze stypsndjalne z zapisów oby­
wateli polskich przeważnie rozdawane są 
dzieciom popów i urzędmków rosyjskich. 
Naczelnik każdego biura najjawniej, imie­
niem rządu, wypowiada i wprowadza w 
czyn zasadę, że dla Polaków w Polsce 
miejsca nie ma. Im  więcej Polaków taki 
naczelnik chlcbs pozbawi, tern ma świe­
tniejszą karjerę przed sobą. Mówiono kie­
dyś o lepszym bycie ekonomicznym Pola­
ków pod Rosją, niż w Austrji i Prusach. 
Dziś jnż togo porównania robić nie mo­
żne

Nie ma nadziei, aby się system zmie­
nił. To, oo stanowi klaDę rządzącą narodu 
rosyjskiego, ma osobisty interes w utrzy­
maniu tego systemu. Kosja potrzebuje pola 
zbytu dla nieużytków swojej inteligencji. 
Polska je s t tern polem. Recztę Rosji sta­
nowi kolosalna, ciemniejsza niż kiedykul 
wiek sfanatyzowana m asa, której przez 
pokolenia jeszcze wcale w rac tubę  brać 
nie można. Wreozeie prasa rosyjska umie 
tylko wymyślać, szydzić i rozmyślnie kła­
mać, utrzym ując, że język i narodowość 
polska nie są tępione. Ten system rządo­
wy nie jest wywołany zachowaniem się 
Polaków w ciągu minionej ćwierci wieku, 
nie jest spowodowanym dawnemi pow sta­
niam i, stosuje się w Polsce, wprowadza 
nym jest stopniowo w najlojalniejszych nie­
mieckich prowiucjach państw a, a zaczy­
nają go stósować w najwierniejszej F ,n 
landji. Polacy w ostatnich paru dziesiąt­
kach lat nietylko nie występowali z żadną 
opozycją, lecz przeciwnie ze smutk em przy­
gnać należy, że wśród masy narodu, która 
nod szalonym uciskiem , cierpiąc z godno­
ścią, dech w piersiach zaparła, znalazło 
a'ę koło, które sądziło i ąd z ., że wierno­
ścią i okazywaniem lojalności ucisk złago­
dzić zdoła.

W  rzeczywistości ten nieopisany ucisk, 
to wytężenie całej machiny biurokratycz­
nej przeciw polskiej narodowości, żadnych 
przez rzą i1 oczekiwanych skutków uie wy­
dały Spodlono niektórych, nie zruRzczono 
nikogo. Niezadowc lenie i nienawiść wśród 
Polakow, aczkolwiek stłumione, silniejsze 
są niż kiedykolwiek. M łodzież, w szko­
łach rosyjskich wychowywana, wynosi ze 
tzkół nienawiść i p gardę dla cwyca ro­
syjskich przewodników nauki wych. Miłośó 
ojczyzny potęguje się w tej młodzieży prze­
śladowaniem języka i narodowości polskiej 
w szkole.

Ten widok powinien być przestrogą i

nauką dla innych Słowian. Niech widzą, 
jak  Ronja pojmuje solidarność słowiań­
ską.

D!a Po! Elków, żyjących w tych warun­
kach, lata które się teraz zaczynają, oprócz 
żalu po stracie nleptdległej Ojczyzny, wy­
wołują rozpacz i smutek na widok tera­
źniejszości. System rosyjski stopniowo, w 
cylem społeozcustwie polskiem w K ró le­
stwie i cesarstwie, we wszystkich 'ego war­
stwach wytworzył przekonanie, że w przy­
szłości każda chwila tylko nową klęskę, 
nowy ucisk przyniesie. Jasnem je s t ,  że 
w społeczeństwie, doprowadzonem do tego 
stanu, pierwsza m yśl, rzucona o żałobie 
narodowej, znalazła najgorętsze przyjęcie, 
była jedyną form ą, wypowiadającą pra­
wdziwe uczucia ogółu.

Polacy pod rządem rosyjskim są w ża­
łobie narodow ej! W yjątek stanowi paru 
magnatów i finansistów, starających się o 
względy rosyjskiej biurokracji. Społeczeń­
stwo polskie wstrzymuje się od zabaw, 
tańców, maskarad i t. d F ak t ten stwier­
dza urzęd.iwnie rządowy W arszmcskij 
Dniewnik z 8 (20) stycznia b. r. Organ 
administracji rosyjskiej ubolewa nad nie- 
poprawnem marzycielstwem Pi laków, k tó ­
rzy tylko przeszłością żyją i radzi Pola­
kom -Słow.anom w teraźniejszych waruu 
kacli bytu ( ! ? )  szuktć ocalenia. Te to 
właśnie warunki by tu , wytworzone Pola­
kom - Słowianom przez system , którego 
Warszawskii Dniewnik jest organem , są 
po w o lem , dla którego Polacy Króleatwa 
Polskiego obchodzą stulecie upadku Polski 
powszechną żałobą narodową.

A m y? pyta Dziennik Poznański i na­
stępującą daje odpowiedź

Warszawa tedy i Królestwo Polskie 
nie myśli się bawić wcale i pląsać i do 
tąd statecznie spełnia to postanowił nie. My 
doskonale rozumiemy braci naszych szła- 
chetue pob u d k i, bo jak  powiedział nie- 
śm eiteiny wieszcz nasz, jesteśmy „w nich" 
a dodamy i t  nimi. Jeśli przez to nie 
sprowadzą Żadnej zmiany w swych sto ­
sunkach, to w każdym razie spowodowali 
całe społeczeństwo do głębszego wejścia 
w siebie i do oszczęduości A  ta ostatnia 
wobec prawie ruiny materjalnej, jedynie 
uratować może.

W artoby, żeby i u nas na dobre o o- 
szczędności także pomyślano. Powiedzieli­
śmy sobie wszyscy ygoouie, że rocznicę 
nader smutną dia nas , będziemy święć li 
nie przez oznaki zew nętrzne, ale przez 
wejście w głąb sieb:e , przez obra<hu- 
nek z sobą i nistępnie prze? ofiarność na 
nasze instytucje. Tymczasem jak  dotąd nic 
z tego. Napróżno Towarzystwo czytelui 
ludowych woła o grosz na książki i bibljo- 
teki dla ludu. Inne też Towarzystwa wy­
glądają pomocy, bo jak  nas zapewniają 
wszystkich dochody się zu? cznie zmniej­
szy y.

Za to bawimy się wybornie od dołn do 
góry — wszystkie warstwy naszego spo­
łeczeństwa bawią się doskonale Szpalty 
naszych pism przołnione są zabawami, Da 
wszystkich punktach naszej dzielnicy s:ę 
odbywającemi. L ud nasz wprawdzie nie bawi 
się, ale za to i jego dotknę'a zariza, a m ia­
nowicie gospodyń strojenia się i ubńrania 
zbytkown e, za co jedno z tutejszych pism 
słusznie je  skarciło. Ale rzecz tę należy 
wciąż przypominać aż do skutku.

Powiadają nam, że sabawy te urządza­
ne są na cele dobroczynne Praw da, ale 
ile się na nie w ydaje , a ile ztąd idzie na 
cele dobroczynne. Daleko, bez porównania 
daleko więcej dostawał; by na-ze wszyst­
kie instytucje, gdyby wprost grosz im był 
przesyłany

Policzmy, ile to wpłynęło do kas To­
warzystw z balów i zabaw, jakie nieda 
wno się tu  odbvwały, a ile na nie wyda­
no wogóle. N ie chcemy naw 1 1 rachować.

Ma ich podobno jeszcze być kilaa, a wszy­
stkie na cele dobroczynne.

Teatra  urządzane teraz tak licznie z pe­
wnością są bardzo dobrym czynnikiem na 
podnoszenie świadomości narodow ej, a 
prócz togo są bardzo dobrą rozrywką, ale 
łiahawy, które po nich następują, pochła­
nia ą wiele. Jakże się często czyta o nie­
doborach kasow ych; o Tc więc nie idzie 
na cele dobroczynne.

Llzyż nie ma innych sposobów ca ze 
branie potrzebnych funduszów dia biednych 
na.izych i instytucji? Czyby nie dało się 
zebrać potrzebnych funduszów za p mocą 
gorliwych kolektorów, którzyby ochoczo 
do pracy tej stu wali i gorąco tię nią za­
jęli. Rozważmy t o !

Podnosimy lo wszystko z obowiązku 
ocywatelstriego i w ołam y: Czas wielki
zmienić się i me prawić o oszczędności 
ale ją  praktykować. Nasze ~aś instytucje 
film tropijne i humanitarne i inue stokroć 
lepiej wyjdą na tem, gdy nie bawić się 
na nie, ale istotnie ie zasilać będziemy 
choćby groszem wdowim. A zasi ać je  bę 
dziemy w możności, bo nie oddając się 
tak hucznym i częstym zabawom wiele 
zaoszczędzimy

Jedno z pism tutejszych powiedziało 
niedawno Ostatki —  nomen omen.

Pamiętajmy też, aby ostatki nie przy czy 
niłu się do ostatków.

Z KRAJU
KURJF.R LWOWSKI

* Tadeusz W i kandydat notarialny, usi­
łował przedwczoraj o godz. 2 po południu 
w mieszkania swem, przy alicy Boimów 1. 
4, odebrać sobie życie Wystrzałem z rewol­
weru. Strzał wymierzony był w serce, kula 
jednakże poszła niżej, nie uszkodziwszy 
wcale płac. 1’owOd rozpatzliweg czynu nie 
wiadumy

* Towarzystwo szermierzy odbyło onegdtj 
w prywatnem mieszkania p. Witołda Barto 
szewskiego pierwsze w tym rokn posiedze 
nic wydziału D yrektorjat Tow arz-stw a — 
w ćkład ktdrrgo z wyboru walnego zgro­
madzenia weszli: pp. Wit/dd Bartoszewski, 
Mieczysław Korwin Stanisław Nńmentow- 
skr, Emil Obertyński, Stanisław Pieńczykow 
ski, Zygmunt Pietrnski, mecenas Sotowij, 
Kazimierz Rudnicki i prof. A. Raciborski, 
jako irezes

* Minister rolnictwa na wniosek komite­
tu galic. Towarzystwa gospodarczego we 
Lwowie, nadał ukończom mn uczniowi kraj. 
szkoły gospodarstwa lasowega we Lwswie, 
Józefowi Owsiakowi i Stanisławowi Kazi­
mierzowi 2 imion Górsk,emn, stypendja po 
400 złr rocznie wraz z dodatkiem na po­
dróż po KO złr rocznie, a zwyczajnemu 
słuchaczowi oddziała leśnictwa Akademii rol­
niczo-leśnej w Wiedniu Witoldowi Macho­
wi, stypendjum w rocznej kwoeie 300 złr.

* W sobotę bawiono się we Lwowie na 
„pikniku starokawalerskim** w sali Kasyna 
miejskiego, przy dźwiękach kapeli wojsko­
wej 30 p. p , pod kierownictwem p. Rolla. 
Do kadryla stanęło przes-ło 100 par, a tań­
czono prawie do rana.

tCURśFT?
* Z Tsrnowa przynosi tamt. Pogoń ob 

szerne sprawozdanie w sprawie wiadome­
go krwawego zajścia na balu strzeleckim 
z dnia 1 b. m. Przypon ma ono takież zaj­
ście, którego się śmiał dopuścić nic tak 
dawno tema w Dębicy pewien rotmistrz 
od ułarów.

Oto pomienione sprawozdanie:

Krwawy m ainr. Gdybyśmy chcieli przy­
brać w słowa i przelać nc papier wszyst­
kie uczucia i myśli jakie się cisną pod 
pióro na wspuinnienie okropnego wypadku... 
narazilibyśmy s ę z pewnością na kmfisKa 
tę. A szkoda, że n nas nie można jeszcze 
o wszystkiem tak pisać, jakuy właściwie 
należało, bo wiele przesądów, wiele dzi­
wnych a zastarzałych pojęć mają jeszcze 
w naszem społeczeństwie, a szczególnie w 
niektórych jego sferach walur, pomimo, że 
o nich dawno już wytrawne nmysiy wy­
dały sąd potępiający. Gdyby każdy ci;yn 
w sprawach niby honorowych dokonany, 
nazywano po imienin . . możeby było le­
piej.

Poprzestań emy zatem na przedstawieniu 
faktów, a czytelnik niech sądzi.

Na naln Towarzystwa strzeleckiego, od­
bytym dnia 1 b. m w salach kasyna w 
Tarnowie, około godz. 6 rano, przechodził 
stknndarjnsz miejscowego szpitala po" az. 
chnego dr. Białkowski z jednej sali do 
drngiej i potrącił przypadkiem nogę stoją­
cego w drzwiach (!) kapitana 4 bat. strzel­
ców, Pasternaka Chociaż dr. B. w tej 
samej chwili usprawiedliwił się stercoty 
powem: „Paidon!** kapitan P. jednak za­
żądał wyraźniejszego przeproBaema, gro 
żąc w przeciwnym razie czynną zniewagą. 
Dr E, z zimną krwią odpowiedział na to 
argnm iitem : „kowerta ma dwie strony**, 
— a ponieważ widział, że kapitan P tak 
poprzednio, jak i w tuj chwili widocznie 
sznka zaczepki, przeszedł do sali bilardo­
wej i tu przechadzając się oczekiwał na 
fiakra. Kap. P. zasięgnąwszy widać rady 
swych koleguw, ażali został obrażony, wro 
cił po kilknuastn minutach dc dra B., i 
Korzystając z tej okoliczności, te  z cywil 
nych prawie nikogo w sali bilardowej nie 
było, zbliżył się do dra B. i uderzył go 
w twarz.

Na taką zniewagę odpowiedział dr. B 
w tej chwili w tenże sam sposób, wymie­
rzając kapitanowi P. kilka potężnych po 
liczków. Kap P. chciał poshwycić za sza­
blę, ale dr B. udaremnił jego zabiegi. 
Wtenczas kap. P począł wołać o pomoc.

W tej chwili przytrzym uje dra B. dwóch 
mężczyzn (?) za ręce, kap. P  sięga po 
paiasz, a oficerowie : Schimitzek, Zacharja 
siew.-.-z i Mussil rąbią bezbronnego dra B 
pałaszami po głowie Gdy dr. B. mimo te­
go zdołał uwolnić swe ręce z gorących u- 
ścisków f rzy trzy mających go osób i gdy 
zgiął o kolano pałasz kapitana P wraz 
z pochwą, nie miał jnż przeciw homn się 
bronić; otrcńcy bowiem p. Pasternaka ulo­
tnili się, a jeden z nich tak  się spieszył, 
że nawet o swojej żonie zapomniał, pozo­
stawiając ją  be/ opieki na ba n

Gdy się to działo w sali bilardowej, w 
sali balowej tańczono białego maznra. Wieść 
o krwawym czynie zaniesiona tam przez 
sinżbę przerwała zabawę. Goście pospie 
szyli aa miejsce wypadku i zastali dra B. 
zbroczonego krwią, omdlałego, bez przy­
tomności . . .  Pierwszej pomocy udzielił mn 
dr. Józefczyk i dr. Schiitzer, poczem od­
wieziono go do .zpitala.

W tym samym dnia wdrożył c. b sąd 
śledztwo, które — miejmy nadzieję— przy 
czyni się nietylko do ukarania winnych, 
ale i zapobiegnie podobnym wypadkom na 
przyszłość.

Zamtować jes cze musimy, że po mie­
ście krąży prawdopodobnie nienzisadniona 
pogłoska, ja k d y  wymienieni oficerowie 
przed Bwoimi przełożonymi władzami u- 
sprawiedliwić się zdełali, do tego stopnia! 
iż nietylko nie g ron  im kara, ale nawet 
spodziewają się pochwał.

Wypadek na bain strzeleckim w Tarno­
wie opisały w tzystkie dzienniki krajowe, 
w jtdnym szczególe jednak niezgodnie z 
prawdą. Podniooły one bowiem, że wszj scy 
w krwawym tym dramacie ndział biorący 
oficerowie są Polakam i, gdy tymezaŁem

jeden tylko p. Zacharjasiewicz o ile ś l e ­
my do ec jzej narodowości się zalicza.

Dr. B- miał się z początku dość dobrze, 
obecnie jednak, skatkiicin nieoględntgo w 
pierwszej chwili zaopatrzenia, span jego 
się pogorszył i dziś doszła gorączka do 
39 /j stopnia. Jak  dowiadujemy aię w o 
statniej chwili, prymat, nsz szpitale zawe­
zwał dziś telegraficznie profeuora z K ra­
kowa do konsyljum mającego się odbyć w 
niedzielę rano.

Zaiste, czas n;ąć się za niesłusznie krzy­
wdzonymi czas wpłynąć na to, iżby woj 
skowi wogóle nie szarpali naszej narodo­
wości przy musztrze, jak tu się dzieje nc. 
pnblicznych nawet placach i niicaeh, boć 
nie nasza nar dewość, ani my, dia garstki 
karygodnych i ubliżających rw em i stano­
wi jednostrk, lecz oni postawieni dla obro­
ny tych właśnie interesów, na których szko­
dę działają bez końca i miary.

f  Józef Tatomir, żołnierz oddziała wo­
łyńskiego z r. 1863, oficjalista hrabttw a 
tarnowskiego, ezłonfk Towarzyrtwa otrae 
leekiego i „Sokoła**, zmarł w Tarnowie d 
1 lutego b r  w 55 rokn życia Zwłoki 
jego złożone zostały w grobowcu powstań­
ców

* W Uniża polowano w 10 strzelb n p 
W ładysława Przybyłowskiego, d. 25, 26 i 
27 sty czn ia , padło 1C dzików, 7 Itsów, 3 
kozły, 36 zajęcy, do których pierwszego 
dnia nie stizelanu

N O M I N A C J E .
* Mimsiergiwo saarbn zamianowało w słot Dis 

utrzymai a ewidencji katełtrn podatku gruntowe 
go geometrę eWiuencyjnsgo I iilasy Jóssfa Wuaa 
towskiege starszym geomet ą w.d neyjiym ? IX 
kUsie rangi, xa- ge i etrę ew dnney nogo II klasy 
Tadensza Emila Srybalskiego, geometrą ewideney' 
nym I klab w X klasie rangi.

Ankieta v  sprawie uregulowania 
waluty.

AnKietom mającym rię w o  n uregulo­
w an a  sprawy walnty zebrań jaszcz* w lu­
tym w Wiedniu i Budapeszcie, postawiono 
trzy główne pytania, których ostateczne fo r­
mułowanie w najbliższych dniaoh ma być 
ukończone. ]*ytank te brzm ię, ja k  nsetę- 
puje

1} Czy onow.ą/ująoa dziś waluta ma aladz 
zmianie, gdyby uwzględniono pytanie, jaką 
walutę ma przyjąć monarohja anstrjackc- 
węgierska?

2) Gdyby przyjętą została złota walnta 
jak i stosunek ma zachodzić między drisifj- 
szym guldenem auotr waluty, a  przysitą 
jednością waluty?

3) Jak ie  rozporządzenia byłyby wU&oiwe, 
aby ułatwić przejście od dziiiicjbzej waluty 
do now e waluty i nsti^eds oyrkafację przy 
szłej monety od zamięszania? O bu ' ankie­
tom przedłożono memorjal, k tóry zawierać 
ma, o ile się io tylko dźuo zrobić, rraterjał 
słnżący do odpowiedzi na powyższe py­
tanie

Stosunek (drugi punkt pytań'., jak i noh^wa­
lili obaj ministrowie finansów, n ir będzie 
znanym komisjom ankiety, aby nie wpły­
wać w i i tem na ich opinię. Rówmoż pie- 
zmnią będzie komisjom jedność monetarna, 
jaka ma być uchwaloną. (M arka, frank lub 
szyliing). Nie nazna izono jeszcze przysriej 
jedności mcneLiiiiej, prawdo podobnie e 
dnak utrzyma się historyczna nazwa „iła- 
r^n “. (FJorinj.

K iedy ankiety wydadzą opinją, co na­
stąpi w poło wie marca zjadą n ę  obaj m.- 
mstrowie, w celu ostatecznej nmraay nad 
redakcją projt k tu  ustawy, k tóra je dnobrjanią- 
C3, ma być przedłożoną p a rh iib ' > wl wę­
gierskiem u i austryjackiemu. Przedłożenie 
to ma nastąpić w połowie maja.

PO W IEŚĆ W SPÓŁCZESNA
44) p r z e z

Z/YGMUSTA ŁĄCZKOWSKIEGO.

(Ciąg dalsiy).
Nie m a jjc  zyć z czego i nie chcąc zresztą siedzieć 

bezczynnie, w stąp ił do legii zagranicznej i służył w Algie­
rze razem  z M ornyir., z W alewskim , Józefem T ańskim , W y­
słouchem , S tadnickim  i wielu innymi przez cztery la ta , p o ­
czem w yszedł z niej kapitanem  ja k  inni. Nie m ogąc w stą ­
pić do regularnej armii a nie chcąc się upokarzać w służbie 
cywilnej, żył w Paryżu jako  ubogi kaw aler, czekając jak ie ­
goś zm iłow ania bożego. Żył tylko z tego, co mu przysyłała 
jego babka po m atce, było to bardzo m ało, bo babka, cho 
ciaż była bardzo bogata, za życia sw ojego m ęża nie m ogła 
dysponow ać m a ją tk iem : ale on się tak urządził, aby m ógł 
wyżyć, o nic nikogo nie prosząc. M ieszkał w jednym  po ­
koju bardzo wysoko i ja d a ł jak  się zdarzyło, ale m iał za ­
wsze frak elegancki i b ia łą  kraw atę, bo więcej niż o wy­
gody chodziło mu o to, ażeby u trzym ał godność swą oso­
b istą  i tow arzyskie stosunki Ludzi takiego h a rtu  było w tedy 
bardzo wielu, nie było ich p ó źn ie j. . .

Po ogłoszeniu C esarstw a we Francy byłby m ógł był 
otrzym ać odpow iednią posadę w arm ii, bo m iał przyjaciół 
w  tych sferach, ale w łaśnie w tedy u m arł m ąż jego babki 
a w krótce i babka um arła  i zapisała mu cały swój m ajątek 
do podziału z p an n ą  T arłuw ną, jej wnuczką, k tóra w ycho­
w yw ała się u niej. Firlej o trzym ał w tedy zapom ocą tychże

sam ych przyjac.ó ł pozw olenie pow ro tu  do kraju —  a zna­
lazłszy pannę T arłów nę w ychow aną bardzo  w ykwńnie i zo 
pełnie z nim  zgodną w uczuciach i przekonaniach, ożenił 
się z n ią  w p are  miesięcy. T ak  s ta ł się panem  bardzo zna­
cznego m ajątku, złożonego z kilkunastu folwarków, położę 
nych po tej i po tam tej stronie „suchej g r a n i c y i  tego 
pięknego pałacu , w którym  dziś m ieszka.

Gdyby on Ram m ógł był urządzić w edług swej w łasnej 
myśli swój sposób życia, to chociaż ten  m ajątek był obdłu- 
żony cokolwiek a zarazem  i zapuszczony niezm iernie staro- 
świeckiem  gospodarstw em , byłby może z latam i p rzypro­
wadził go do pew nej rów now agi; ale w jego dom u m iała 
także głos jego żona — a ona pochodziła także z takiej 
rodziny, k tóra  niegdyś bardzo p rom ienną błyszczała św ie­
tnością i potem  u p ad ła  a przelo także po trzebow ała od­
św ieżenia swojego daw nego splendoru . Firlejow ie nie byli 
wcale utracyuszam i. nie mieli żadnych innych nam iętności, 
ale ta  icli am bieya, ażeby miec dw ór pański i utrzym yw ać 
go na stopie xiążęcej, idące za tern św ietne przyjęcia gości 
i bardzo kosztow ne podróże do W arszaw y, do Paryża a cza ­
sem naw et do Petersburga, pożerały zawsze cokolwiek w ię­
cej, niżeli na to pozwalały dochody. Dopóki istniała pań 
szczyzna, jeszcze się to jakoś ła ta ło , ale od czasu p rze­
w rotu stosunków  poddańczych coraz więce.i się rw ało : F ir­
lej nie m iał w praw dzie długów  krzyczących, ale pom niejsze 
hijioteki, kiedy trzeba było je spłacać, często n iem ało  mu 
spraw iały  kłopotu, m usiał się u bankierów  ratow ać — a n a ­
w et Zaslika już  pare  razy mu przyszedł z pom ocą pie­
niężną.

Młody Firlej, Frydrusz m u było na  imię, był całkiem  
n iepudobny do ojca Nie w e wszystkich arystokratycznych 
rodzm ach utrzym uje się r a s a ; na ataw izm  nie m ożna tam  
liczyć, gdzie żona się dobrze prow adzi i nie szuka kogoś, 
ktoby ją  zrozum iał; zwłaszcza w ostatnich czasach jakoś ta 
sukcessyjność fizyczna się trochę popsuła — a dziś n ie­
rzadko m ożna widzieć potom ków  najpiei wszych rodzin,

którzy nietylko żewhętrźmef nie przypom inają swych ojców, 
ale naw et swojemi m anieram i i całem  w zięciem  są raczej 
do fryzyerów  podobni, niźli do xiążąt. F rydrusz  był m ier­
nego w zrostu  i mocno kościsty; tw arz m iał przystojną z cie­
mnym zarostem , usta grube, oczy p ełne  w yrazu, ale wzrok 
jakiś niestały, czasem  latający a czasem  surow y i sztywny. 
Nie m iał w sobie nic arystokratycznego, ale w idać w nim 
było człowieka, który czuł siebie i m ógł m ieć przekonan ia  
silne i niewzruszone. Skończył w szechnicę w W iedn iu  i był 
doktorem  praw a, zaczął służyć w au striack ie j adm inistracyi 
i był już w ice-starostą, ale w łaśnie te raz  w ziął roczny u r ­
lop, ażeby spróbow ać, czvby ich in teresów  nie m ożna przy­
prow adzić do jakiegokolw iek porządku.

Ci obadw a F irleje prow adzili tedy teraz  swych gości 
do matki

W pałacu  każdy z uzech  członków  rodziny m iał swój 
apartam ent osobny i zwykle, kto się chciał widzieć z h ra ­
biną, m usiał się do niej m eldow ać osobno, ale dziś pani 
Fielejowa wyszła do parterow ych salonów  do gości i p o ­
w itała  ich z nadzw yczajną uprzejm ością, jako  swych k re­
wnych, i hociaż w łaściw ego pokrew ieństw a pom iędzy T ar- 
łam i a Zaklikami tru d n o  się było doliczyć. Z Zakliką wy­
m ieniła kilka słów poufnych. F u jarze  podała  rękę do po­
całow ania. bo go bardzo lubiła, Ignasiowi pow iedziała kilka 
serdecznych grzeczności, jak  w yrósł i zm ężniał i jaki pię- 
kny zrobił się z niego kaw aler, a Genię przycisnęła do 
piersi i zaraz zaprow adziła ją  do dalszych salonów , bo nie 
w d ziaw szy  je j od lat kilku, chciała poznać ją bliżej a za­
pew ne i w yspow iadać.

Pani F irlejow a była słusznego wzrostu, niegdyś b ru ­
netka, teraz z siwem i puklam i w łosów  po obydwóch s tro ­
nach tw arzy, noszącej jeszcze pomimo wieku widoczne ślady 
daw nej piękności; w całej swojej postaci m iała niezm iernie 
w iele pow agi, może także cokolwiek wyniosłości, ale zła­
godzonej bardzo spokojnym  blaskiem jej ciem no-niebieskich

•N- Ula -JW
oczu, które zdaw ały się być pełne"(dobn.,ci i uprzejm ości 
dla wszystkich.

M atka F rydrusza była tym typem  owych m atrop  pol­
skich, o których, odkąd żyjemy na św ec ie , ciągie n a a  m ó­
wią, że ginie, ale który w rzeczywistość, tak  długo Ale 
zginie, jak  długo arystokracya rodow a trw ać  będzie  1 bę­
dzie trzym ać ze sobą —  a na te, izbrew  w szystkim dentó- 
kratycznym  i socjalistycznym  nadziejom  jeszcze trzeba n ę- 
dzie z jakich pare wieków poczekać. T en  typ  m a je d rn k  
rozm aite odcien ie; otóż pani F irle jow a należała  do tych 
m atron. które niewiele się za jm ują polityką albo naw et nic 
w cale: podług n.ej formy rządów  i m iędzynarodow e sto ­
sunki były-to rzeczy, w praw dzie  n ieobojętne, aie przem ija­
jące ; o dobro społeczeństw  pow inni się troszczyć m ęiczy- 
zm, tu  także Dywa ą pow odzenia  i n iepow odzenia, ale jak  
trafnie m awiał F u ja r a : dziura się nigdy nie zrobi i zaw sze 
na  tem  miejscu ludzie żyć Dędą — a dla dobra i szczęścia 
ludzi je s t najw ażniejszą rzeczą rodzina. Dlatego pani F irle­
jow a była sam a doskonałą m atką  i żoną, pomiędzy służbą 
w pałacu i po folw arkach nadzorow ała  i p ro tegow ała  szczę 
ś tie  rodzinne, swoim w łasnym  kosztem  założyła obok pa­
łacu żeński klasztorek ze szkółką, w której dziew częta wy­
chowywano na  dobre m atki i żony — a z rodz-nam  rab ie  
pokrew nem i lub znajom em i utrzym yw ała tak  pilną k eras- 
pondencyę, że chociaż te  rodziny były porozsiew  j i e i  o d  
P etersburga aż do Paryża, zaw sze zaw czasu w iedziała, 
w której z nich kto um arł, gdzie jak ie  urodziło się dziecko 
i k tóra xiężniczk:a lub m aigrab ianka za m ąż wychodzi. W e ­
dług niej, w tem  się koncelrow ały wszystkie kw estye spo­
łeczne i polityczne, bo jak  długo arystokratyczne rodziny 
b ęd ą  utrzym yw ać wspólność uczuć i myśli pom iędzy sobą, 
tak długo będzie dobrze na świecie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Jana* Sy rok omie.

(Ciąg dalszy).

W ybory ratw ierdzał pierwszy departa­
m ent 'end ta , który mógł tego odmówió 
tylko w w ypadkach, przewidzianych pr:ez 
prawo. Sędziowie dzielili się na czyniych, 
posiadających swoje okręgi sądowe, i ho­
norowych, któray mogli zastępować p:er- 
wazyoh, brać udział w naradach i t. d . ; 
byli ooi nieasnwaim w ciągu lat irzech, 
na które ich ob‘erano. Oznaką godności 
sędziów pokoju był zloty łaócnch z meda­
lem , który trreba było nosić na az y .  peł- 
niąo obowiązki sędziowskie; uniformu nie 
było. Długo też nie było żadnych opłat są ­
dowych i stemplowych. FormaUsm sp ro ­
wadzono do m inim nm ; można było n. p. 
sancjić  skargi u s tn ie .  Przewód sądowy —  
bardzo prosty — opierał się na pub icz- 
nem i jawnem dochodzeniu, równości obu 
stron etc. etc.; przysięga nie była wyklu­
czony. Równość wszystkich wobec prawa 
nie miała wyjątku. Każdy powiat lub bar­
dzo ludne miasto, stanowi! osobny okręg 
sądowy, posiadający kil.ru sędziów, którzy 
w fierws=yoh dniach każdego miesiąca 
zjeżdżają do miasta powiatowego na wspól­
ne posiedzenia sądowe pod przewodnictwem 
m arszałka szlachty; je s t to  t. zw. zjazd 
sędziów pokoja, instancja apelacyjna, osta­
teczna, podległa już kasacyjnym departa­
mentom senatu rządzącego. W sprawach 
krym inalnych, roztrząsanych w zjeździć, 
prokuratorja daje swe fu icsk i; z tego po­
wodu w posiedzeniach uczestniczy podpro­
kurator, wszakże występujący tylko w cha­
rakterze doradcy prawnego. D la sądów 
pokoju wydano osobny kodeks karny p. n. 
s ustawa o karach'*, nakładanych prz; z sę- 
dsiów pokoju*, krótki a j a m y : mogły je ­
dnak on< powoływać się i na prawo zwy­
czajowa, o ile ono uie sprzeciwia się pi­
sanemu — e nawet wyrokować na zr sa­
dzi* przekonania wewnętrzneg . K om pe­
tencji ich podlegają sprawy cywilne, wy­
sokość powództwa, któro uie przenosi 
50G r u b , oraz krym inalne, pociągające 
m a n m u m  rok więzienia lub Ó00 rubli 
grzywny (są w yjątki); do mch też nałoży 
postępowanie spadkowe i ochronne. D 'a 
egzekucji wyroków ustanowiono przy zja­
zdach Komorników sądowych, mianowa­
nych przez przewodniczącego W r. 1874 
nstanowiouo t. zw obrońców prywatnych, 
t, j .  osoby, które złożyły przed sądem ptn- 
k tyciny  egzamin prawny i uiściły pewne 
opłaty, rTzez co posiadły prawo praktyki 
obrończej, odwołalue w każdej chwili, a 
wznawiane corocznie wedle uznania są­
dów ; Żydzi mogą zostać teraz nimi tylko — 
li z dozwolenia p . m im  tra sprawiedliwo­
ść2, którego im uigdy nie udziela 

T ę oygauiracię sądową wprowadzono 
do nas w roku 1872, zastępując obieral­
nych a niezależnych sędziów —  urzędni­
kam i, mianowanym i przez ministra sp ra­
wiedliwości ■ przewodniczącym —  Tamiast 
marszałka szlachty — został osobno wy­
m arzony sędzia; innych zmian nie było, 
ale dość wskazanych, by zwichnąć całą 
instytucję. W szakże zaprowadzenie nawet 
zmienianych sądów pokoju było olbrzy­
mim kr idem ku lepszemu znikły ohy­
dnej pnm ęci sądy powiatowe, zorganizu 
wane po zniesieniu statutu, znikła sądowa 
irlacLm poi cj:’ i t. d. Zwłaszcza w pucząt 
ko ijdy  p koju sprawowały się bardzo 
dobrzo, o łapownictwie, stronniczości na­
rodowościowej ozy też stanowej lub ten  
dencjdćB politycznych nie było mowy.
Nie oąmawian« spr wiedliwości z powodu 
nieposiadania języka urzędowego; „ mia- 
lę  potrzeby posługiwano się mową polską 
lab litewską W śród sędziów spotykano 
Niemców, miejscowych dawnych wlaści 
oieli ziemskich, a nawet i Polaków. -  
W krótce atoli zaczęto uskarżać się na ła ­
pownictwo komorników, była to jednak 
drobnostka.

T aki stan rzeczy trw ał z małemi zmia­
nom' do. zamianowania p, Kocbanowa 
gsrera i gubernatorem, t. j .  do nowej fazy 
niayfikacyjnej. Nowy wielkorządca wysta­
rał się o usunięcie miejscowych Niemców 
i Polaków Z góry powiał jnny w iatr; 
Rosjanie, którzy nie chcieli zastosować się 
dod, sos tali przetran-lokowani lub otrzy- 
d ł i  dymisję Ocsyazozouo nawet kau e- 
i r  jk-azdów od elementów w ejscow ych ; 

pozostało tylko pięciu Polaków kom orni­
ków . . .  czasowo. Sędziów honorowych 
Polaków lob N iem cóir zapr. es. ano w sy- 
waó na posiedzema zjazd6 * Zamiast pra­
wników ni słano nam dymisjonowanych 
poraemików muryuarkt lnb -  co jeszcze 
gorzej — piechoty, indzi mało obeznanych 
■ praw em : doszło do tego, że pewien sę- 
la i*  nie odróżnia prawa władauia od pra 
wa własności Z 34 sędziów pokoju jest 
33 Rosjan i jeden Niemiec prawnik, a z 
1? komorniKÓw sądowych — 12 osób, 
należących do narodowości panującej i 5 
P o laków ; mamy za to na 16 Rosjan aż 
11 Polaków i 2 Niemców, wśród sędziów 
bonorow yen.. Przeóewszy tkiem wystą­
piła na jaw  atronn.ozość stanow a; więk­
szość uiwoprzybyłych zajęła się wyłączną 
misją ODrony „ biedna wo Źm ujdinsa* od 
ucisku „poliikawo panau . . .  Rzeczywistość 
jednak rychło rozwiała tę dnzję, ato 'i coś 
p ?nostjuo. . .  na zawsze 

8 ą  sędziowie, protegujący chłopów na­
wet z obrazą praw i i słuszności; inni po­
sunę1! się jeszcze dalej, bo u nich salach- 
oio, rłaściciel z iem ski, zawsze sprawę 
przegrał, ilekroć przeprowadził ją  prze­
c inko  wioścuuinowi. Zdarzył się jednak 
sędzia, stary generał, zdaniem którego w 
-por?* obywatela z chłopem „cham* byl 
zawsze winien ; n,nnięto go z.> malwersację 
pieniężną.

Jakóo  Edw ard Des rć B om par, mając 
dwadzieścia pięć la t skończonych , kilka­
dziesiąt tysięcy franków rocznego dochodu, 
oraz skłonność do cichego, spokojnego ży­
cia, znalazł się na świecie sam jeden.

Z wyglądu — prędzej tuzki, aniżed wy­
sokiego wzrostu, ani piękny, ani brzydki, 
skłonny cokolwiek do otyłości, o twarzy, 
którą krasił rumieniec zdrowia, odznaczał 
się umiarkowaniem we wszystkiem Nie 
przepędzst nocy no kawiarniach, ubierał się 
dostatnio, ale bez pretensji do elegancji, 
nie czynił ekscesów w jadJe i napoju, a 
przeczytanie gazety porannej uważał za 
dostateczną dla siebie rozrywkę. U kończy­
wszy szkoły, obją1 honorowy urząd miej­
ski i jak  przystało na porządnego młode 
go człowieka, nie poddaiącego się głupim 
pantazj^m, nakreślił sobie plan na całe 
dalsze życie

Do lat dwudziestu pięciu będzie praco 
wać, następme ożeni się s  panienką, młod 
szą od siebie o la t pięć i posiadającą od 
powiedni posag. Będą mieli jedno tylko 
dziecko: syna, którego nazwą Oleś

Dlaczego O leś? Bom pard sam nieraz 
zadawał sobie to pytanie, ale uie mógł nań 
dać zadawalniającej odpowiedzi. Ani j je­
go rodzinie, ani wśród przyjąć-ól, n ik t nie 
nosił tego imienia. On jednak go wybrał; 
takie mu przyszło ua myśl i to mu wy­
starczyło n& zupełni aj.

Niejpodziewane śmierć ojca i matki u 
atwiła mn wykonanie programu. Zaledwie 

pochował staruszków, zaczął się oglądać 
za żoną i wkrót e wyróżnił Zofję Ribeaval, 
dwudziestoletnią córkę bogatego dzierżaw 
cy z okolicy Panienka była niewielka, 
m iła, łagodna, me czytywała romansów; 
Desirć nie bez podstawy ofądził, że z niej 
będzie doskonała pani Bompard.

Pewnego pięknego popołudnia, po na­
bożeństwie w kościółku parafialnym, przed 
itawił sie rodzicom, ośw adezył swoje za 

miary, a w kilka tygodni później odbyło 
się wesele.

N a drugi dzień, gdy nowozaślnbieui sie­
dzieli naprzeciw ciebie przy maleńkim sto 
liczku, pan miody, po wypowiedzeniu kd- 
ku komplementów na cześć pięknej po- 
werzcbowności żoueczki, pochwaliwszy 
nadto gustowny jej uegl i e k , przystąpił 
bezzwłocznie do om ówienia drugiego punk 
tu swojego plaun

— Ach, jak  bylibyśmy szozęliw. — za­
czął — gdybyśmy przez całe życie mogli 
żyć tak  jak  teraz : tylko we dwoje. .

G dy zaś Zofja me odpowiedziała ua to 
ani słowa, dodał jeszcze:

—  Ale, to  potrwa niedługo. Będziemy 
mieli jedno dziecko, będzie to chłopiec.
Po chwili dodał:

— Ja k  uważasz, moja droga
—  A  jakież damy mu imię?
Spojrzał n i  Zofję, która nad patrzyła,

c-ągle ua pół rozumiejąc zaledwie, o co 
chodzi. Nagle Dosirć nderzyl się wczolo, 
płomień trjumfu odbił się w jego oczach, 
twarz się rozjaśniła.

—  Znalazłem !
— Jak ież?
—  Oleś
—  I  ja  o niem myślałam — dodała Z o­

fja-
D esirć z radości zaczął klaskać w ręce, 

żywo podniósł się od stołu i ciule uści­
skał żoueczkę.

Samo prsez się rozum il się, iż w egu 
kilkunastu dni następnych o niczem in- 
nem uie było mowy, tylko o Olesiu. Zo­
sia, zaledwie zdążyła wyjść za mąż a już 
je) narzucali rolę m a tk i; z zapałem jednak 
zaczęła przygotowywać wyprawkę dziecin­
ną, a Desire zaKlinał się, iż Olesia wycho 
wa ua dobrego obywatela.

Były to chwile pełne wesela, czułości 
tkliwej, nierzadko nawet i obaw. Dziecka 
jeszcze nie było na świecie, a już zaczęły 
się k ło p o ty .. .  Oleś będzie piękny, grze 
czny, wy lokiego wzrostu, pociągającej po­
wierzchowności, —  będą mogli słusznie 
być dumn; z niego.

— Myślę o tern —  powirdziała jednak 
po chwili Zofja — że dziś właśnie skoń­
czyłby cztery 1 ita.

Zamilkli. Było to pierwsze zmartwienie, 
które s pra wił im O le ś . . .

L ata  szły jedne za drugiemi. Desirć i 
jego żona nie rospaczali i zdecydowali 
s i ę . . .  oczekiwać. To famastyczm dziecię 
zadawaluiało ich w zupełności i uie prze­
stawali kochać jedno drugiego w Olesiu, 
który przebudził w nich uczucie nowej 
miłości, mczem me naruszając ciepła wza­
jemnego ich przywiązania. Ale w przy­
zwyczajeniach ich codziennych widoczne 
były niektóre zm iary. Pan mąż utył i od 
czasu do czasu, nudząc się w domu, pu 
zwalał sobie iść do kawiarni i tam późno 
w noc przesiadywać, rozmawiając o poli 
tyce lub grając w karty. Zofja ze swej 
strony często chodziła do kościoła i pra 
wie n e zauważała nieobecności swojego 
małżonka. OVfi zajmował ich już daleko 
m n ie j . . .  Doszło do tego, że po białych 
tygodniach nie wspominali o nim ani ra ­
zu. Jeżeli zaplątało się do rozmowy jego 
■mię, to dodawano do mego nierzadko e 
pilet mniej pochlebny.

Pewnego razu Desirć obudził się jakoś 
przerażony. U brał się pospiesznie i po 
wrócił d picro na obiad.

— Co się z tobą stało, staruszka?  — 
zapytała zona.

— Co się stało ? . . .  Myślę, że gdyby 
Oleś żv l. . .

Tu już  i pani Bompard nie mogła wy 
trzymać, powiedziała zupełnie chlcdno

— Przecież go nie mamy!
Desirć spojrzał ua nią zdziwiony i już

łagodnie_ m ów ił:
—  Myślałem o tero, że Oleś miałby 

już la t 21. M usiałby już teraz wybierać, 
czem będzie Jakaż to odpowiedzialność 
dla nas i co z niego byśmy zrobili ?

Po paru dniach znown rzek i:
— Wiesz c o ? . . . Byłby żołnierzem, łak 

samo, jak jego d z a d e k . . .
— Żołnierzem? Nasz O leś?
— Ty byś pewno eh oiala z niego zrobić 

mnicha. . .
—  Z pewnością byłoby to lepsze, niż 

ze miałby wićcić do domn kaleką.
Bom pard uznał słuszność tych dowo­

dzeń żony.
— W takim razie ożen my go.
— Źoby należał do innej kobiety ? Ni­

gdy w życiu !
Małżonkowie rozeszli się rozstrojeni 

Czuli, że jakieś nieporozumienie wkradło 
się pomiędzy nich . Miłość, wzajemne 
dowierzanie sobie znikły odrazu i t o . . .  Oleś 
był tego przyczyną.

Bomperd schudł. Broda mu posiwiała, 
tw arz zżółkła. Często po całych dniach 
przew idyw ał w klubie, mówiąc do swoich 
przyjaciół, po większej części starych ka­
walerów :

—  Jacyście wy szczęśliwi, że nie macie 
dziec i!

—- A ty ?  — mówili na to zadziwiem. 
N ic im n.e odpowiadał, podnosił tylko 

ku niebu oczy, pełne sm utku i wracał 
do domu z opuszczoną głową.

Starość zbliżała się szybko. Bompard 
wysechł ,uk szczypa, żona jego utyła, a 
gdy chciała co robić, musiała używać o 
kularów Spokój domowy powrócił powoli 
Spacerowali już o b o je  razem, me skarżąc

Wiele bardzo z tego kapitała pochłonie 
kupno gruntów od strony Nowego Yorkn, a 
niektóre zapewne będą mn siały być przez 
sąd Najwyższy poddane wywłuizczenin-

E osi ten prawdziwie największym w świe 
cie nazwać będzie można, bo gdy most na 
Forth ma długości 5,400 stóp angielskich 
i awa tory koleji, to nowy most mu Hnd- 
sonie wrirawdzie tylko 5,000 stóp długim 
będzie ale zato eaerokość jego będzie wy­
nosić 120 stóp i pomieści 8 torów kolejo­
wych.

Na most Forth użyto 42.000 tonn stali, 
lecz na new-yorski potrzeba będzie 72.000 
tonn do »amej konstrukcji linowej, oprócz 
belkowania w pięć rzędów, co razem jest 
obliczone na opór przeciw największym hu 
raganom

Wyjachowano, że most ton na swym po 
kładzie, zdolny będzie utrzymać 14,000 tenn, 
chociaż nigdy tyle naraz dźwigać nie będzie.

Przęsła most a od strony Nr wego- Yorkn 
będę miały długości w świetle, porządkowo 
900 etóp angielskich 1,700, 1,150 i 600.

Przęsła z konieczności będą tak długie, 
aby fPary nie przeszkadzały żeglndze. Wy 
sokość też będzie odpowiednią, bo spód 
pokładu będzie 150 stóp po nad najwyższy 
poziom wody, aby okręty z łatwością prze­
pływać mogły.

F ilar od stroDy N. Jersey będzie zara 
zem latarnią dla okrętów. Most ten oprócz 
pięcin rzędów belkowania, będzie wisiał na 
ośmin linach. Do iych lin będzie użytych 
3,721 drutów, każdy po 8/io ca*a grubości. 
Ogólna waga lin użytych wynosić będzie 
5,400 lin, gdy waga belkowania przejdzie 
23,000 tonn

Każda stopa dingości w przeciąga na ca­
łą dingość będzie ważyć 7 tonn, a cały most 
wraz z.e zwrotnicami ma ważyć 32,550 tonn.

Most ten, wedle projektu Towarzystwa 
bndowy, będzie stanowił główną arterię, 
komnniknjącą rnch okrętowy oceann Atlan 
tyckiegu z ca y u  handlem zachodnim Sta 
nów Zjednoczonych i dlatego też zwrócono 
baczną nwagę na jego bndowę, by go zro 
bić dostatecznie silnym bez przeciążenia ma 
ter jąłem, nżytym do konstrukcji.

Dla tej to przyczyny połączono system 
belkowy z lin»wym, przy koustrnkcji bio 
rąe też pod nwagę bnrze, jakim most bę 
dzie się musiał opierać, a także raptownym 
zmianom temperatury, jakim podlegają oko 
lice NowegJ-Yorkn.
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Katastrofy na morzu

Srożąca się onegdaj n iezw ykle  silan, bu 
rza na wybrzeża angielsk im  spowodowała 
kilka niezwykłych katasiref okrętowych 
Na szczęście tym razem dzień krytyczny, 
przepowiedziany przez Falba nie pociągnął 
za sobą ofiar1 w ludziach Tylko straty  ma­
terialne są bardzo zDaczne, kilkunastu bo­
wiem milionów marek dochodzą.

Najsrożej dotknięty został parowiec „Ej- 
der,“ własność półoocno-niemieckiego Lloy­
da. Jeden ze szczęśliwie aratuwanych pa­
sażerów nadsyła o katastrofie następujące 
wiadomości.

t . . , - i Parowiec „Ejde-* należał do najpiękniej
się, acz olwiek życie me przyaioo ło -n> l cjj towarzystwa przewozowego,
K\A/ItA/inTT n a  nr AM/\n I ^

(Dokończenie noxiąpi)-

W yprawka dla malca była już gotową, 
zamówiono nawet dla Olesie. mamkę, — 
ale chłopaczek jak  r„e przychodził, tak 
nie przychodził ua świat. Zresztą, rodzice 
jego nie byn zbyt niecierpliwi Pocieszali 
się myślą, i i  Oleś będne powitsny tem 
cieplej, im dłużej ua jego przyjście czekać 
będą. Jakaż } dnak ladość, co za uroczy­
stość zapann-B za stołem podczas wspa­
niałego obiadu, który wydaduą z tego po­
wodu, gdy oisnajmią papie i mamie R ibe- 
aval, wszystkim Ri*teauvalom z całej c 
kolicy.

— W iecie, iż za kilka m esięcy będzie­
my mieli ch rzc in y !

Dopiero po trzech latach małżonkowie 
zaczęl uczuwać coś w rodząju niepokoju. 
Przyczyniła się jednak do tf go w ęctj nie- 
cierpliwiwość niedoszłego dziadka i babki 
Tymcua&em wyprawkę malca schowano 
pod klucz, wyszukiwano kandydatek na 
mamkę, a przyszli rodzice w długich ro z ­
mowach zajmowali się teraz studjowauiem 
charakteru swego malca.

N aturalnie urwis rozwijać się mnsi jak  
najlepiej, wszystko w nim wskazywać 
będzie tkliwą duszę w silnem c i e l e . . . .  
W y p ad t atoli pomyśleć i o wadach dzie­
cka i odraau im zapobiod/ Desirć i j rgo' 
żona z tego powodu codziennie prowadzili 
rozmowy w kwer i wychowania syna i 
nie posiadali się z radości, gdy udało im 
się wyualeść jak i nieomylny sp o só b .. .

W  ogóle, jeżeii małżonków e różnili się 
w zdaniu, to  tylko z tego powodu.

—  N ł dzieci należy wpływać łagodno­
ścią — mówiła m atka — ja  «nam Olesia, 
inaczej on uieposłucha.— Ale ojciec był 
nieubłagany.

— Ł agodnością, czy nie, to wszystko 
jed n o . . .  G łówna rze cz, że n usi być po­
słusznym. Już ja  będę uważa! na to

Pewnego ra-u  usiadła paai Bompard 
naprzeciw swego męża, smutniejsza ja­
koś.

— Co ci je s t?  — spytał D esirć, zawsze 
nader troskliwy o zdrowie żony.

— Nic, tylko myślę o O lesiu . . .
—  Cóż się z nim stało? — zapytał D e­

sirć z taką prawdziwą oba-yą, że natych­
m iast się z niej roześmiali oboje.

pociechy ua starość
Podczas jednej z takich przechadzek 

doszli aż do cmentarza, gdzie wznosiły się 
duże gr by i małe mogiłki. Desirć stauąl 
zamyślony.

— Chcesz wiedzieć, o czem m yślę? — 
zapytał żony.

— T a k ! — odpowiedziała z pewnem 
wahaniem, chcąc wyczytać wyrazy z oczu 
męża

— O Olesiu — zaczął cichutko. A wska­
zując na biały krnyżyk, ukryty wśród po­
żółkłych liści, dodał:

— I  pomyśleć, że gdyby żyf, mogliby­
śmy go u tr a c ić ? , . .

N c uie odpowiedziała, tylko za żęta o- 
glądać małe mogiłki, jednę za drugą, a 
odnalazłszy kamień z wytartym już napi­
sem rzekła

Taki, a nie inny grób wybrałabym 
dla niego.

— W takim razie pochowajmy tutaj 
wszystkie o Dim wspomnienia —  odpo­
wiedział Desirć, uśmiechając się przez 
łzy.

Pani Bom pard peduiosła kilka listków, 
leżących u stóp mogiły i schowała je  na 
sercu.

W zruszeni powróc ili do domu oboje. 
O dtąd  codziennie już chodzili na grób 

O lesia . . .

K r ó l  m o s t ó w .

Towarzystwo utworzone w celn bndowy 
mostn na rzece Hndson dla połączenia No­
wego Yorkn z New Jersey, musiało wal­
czyć z wieloma przeszkodami, zanim zdo­
łało zbliżyć się do urzeczywistnienia tego 
wielkiego przedsiębiorstwa, obecnie jednak 
jes' joż pewnem zwycięstwa

Dnia 18-go grudnia r. 1891 go estatnia 
przeszkoda została nsnniętą. W owym to 
dniu, pełniący obowiązki ministra wojny w 
W szyngtonie, p. Grant, podpisał plany, 
wykonane przez inżyniera, J. W Baleta z 
Nuwego-Yorku.

Towarzystwo bndowy mostn ma na cbln 
skoncentrowanie wszystkich kolei, a równo­
cześnie skrócenie komunikacji z morzem i 
nłatwienie przewczn towarów, przychodzą­
cych okrętami, a przeznaczonych dla handlu 
zachodniego.

W następnym dnin, po zatwierdzeniu pla­
nów, zakupiono i zahypotekowano grunta 
na stanie N. Jeisey potrzebne pod bndyn- 
ki i linję, a w d. 24 grndnia r. 1891, czyli 
w samą wigilję Bożego Narodzenia, roboty 
inangnracyjne ziemne rozpoczęto z ca rą osten­
tacją w cbec wieln zgromadzonych dygnita­
rzy staną i miasta, oraz wszystkich człon­
ków Towarzystwa.

Kosztorys mostn, zrobiony na 12,000 000 
dolarów. Towarzystwo posiada gotówką 
15,000,000, zaś w papieraeh, 60,000 000 
dolarów, które wystawione na rynek, przy­
niosą co najmniej normalną wartość.

zajmującego się transportem pasażerów z 
Hamburga dc Newcgj Jorkn Był to ol­
brzym liczący 450 stóp długości, 47 sze­
rokości, zagłębiał s!ę zaś w wodę na 30 
stóp i 3 cale; maszyny parowe miały siłę 
7000 koni. W dnin katastrofy puścił się 
,E jder“ w podróż prsy wspaniałej pogo­
dzie. ma.iąr na pokładzie kilkaset pasaże­
rów. Już w drugim dnin podróży powietrze 
zaciemniło się mgłą tak silnie, iż kapitan 
okrętn nie był w stanie oznaczyć, w jakim 
mianowicie punkcie siatek się znajduje. Ob­
liczając jednak w przybliżenia doszedł do 
wniogkn, iż „E jder“ płynie w odległości 
czterech mil na północ od Needlos. jakkol­
wiek ani latarnia morska z Needles, ani z 
S„. Catberine Puiat, nie była jnż widzial­
na W chwili, gdy kapitan statkn rożka 
zał rznnić ołowiankę w celn przekonania 
się, jaka jest głębokość morza, okięt całą 
siłą maszyn parowych wpadł na skały. Na 
szczęście, dowódca okrętn kazał płynąć bar 
dzo wolno, dzięki czemn katastrofa ogra 
niczyla się li tylko na zniszczeniu statkn. 
0  ccfanin się ze skał nie mogło być mo­
wy Kapitan tedy z uwielbienia godną zi­
mną krwią rozkazał spuszczać łodzie ra 
tankowe i przewozić pasażerów kolejno na 
brzeg oddalony o cztery mile angielskie. 
Można sobie wyobrazić niepokój pozosta­
łych na statkn rozbitków ; można sobie wyo< 
brazić, z jakiem biciem serca oczekiwali 
powrotu łodzi po nowy traneport pasaże 
rów. Dzięki jednak zimnej krwi kapitana, 
która na najbojaźliwszych działała trze­
źwiąco, dalej dzięki nadludzkim wysiłkom 
załogi okrętowej, wszyscy pasażerowie szczę­
śliwie na brzeg się dostali. Wysłano na­
stępnie z wyspy W ight statek holowniczy 
który podrnzgotany okręt przyprowadził dc 
brzegu. Królowa W iktorja rozkazała na 
tychmiast zająć się losem rozbitków, któ 
rzy po więkazej części wysiedli na brzeg 
bez żadnych środków do życia. W liczbie 
rozb-tków było 280 emigrantów, którzy 
wydawszy ostatni grosz na kupno biletn 
jazdy, nawot na sacby chleb na lądzie nta 
łyra nii mieli

W tym samym czasie szalejąca burza 
rzneiła na skały, położone w pobliżu Cle 
part statek „Meathu płynący z SnnderJan 
dn. I  tn obeszło eię bez wypadku w ln 
dziach. Straż bowiem morska w Holyhead, 
na wybrzeżu a..gó leki m, w porę katastro ­
fę spostrzegła i pospieszyła rozbitkom na 
pomcc.

W Dower znowu, wpływający do portu 
okręt ,P rince Bandonin,* rzneony na doki 
admiralicji, poniósł tak ciężkie uszkodzenia, 
iż z niezmiernemi tylko wysiłkami słażby 
portowej załoga z życiem nciekła.

Bnrza i na lądzie ogromne zrządziła 
stra ty  W pobliżu Rnncorn rozszalałe mo 
rze zerwało tamę na przestrzeni 200 -tóp, 
chroniącą wykończony dopiero kanał Czter­
dzieste robotników, pracujących przy kana 
le, użyło tylko przymnsowej kąpieli. Trzech 
jednak ni< szczęśliwych, najbliżej tamy pra 
.ujących, znclazło śmierć w spienionych 
bałwanach

Straty  zrządzone przez burzę niedzielną, 
dochodzą do 15 miljonów marek.

A  B,bl)oteka W arszawska  rozpoczęła 
52 rok swego istnienia. To pismo nadzwy 
czaj poważne, rządzące się zasadami, któ­
re tylko podzielać, wyznawać i w życie 
wcielać należy, bndzi nalgłebszą sympstję 
w pośród całego ogółn polskiego. Każdy 
zeszyt witamy z przyjemnością i zacieka­
wieniem. Ntuner styczniowy pełen zajmują­
cej treści, zawiera wiele artykułów a mia 
nowicie: Ostatnie lata życia Janą< Kazi­
mierza przez N Czerm aka; 2) Kronika ga- 
licy ska przez U .; 3) Kilka słów z do­
świadczeń Hertza przez J .  J. Bognskiego;
4) Teozofia baddaistyczna w Enropie przez 
Edmunda Naganowskiego • 5) Stosunki o 
sednicze w Brązy l.jl przez W. Siemi 
radzkiegc ; 6) Jak  w bajce, nowela Zagór­
skiego; 7) Orzeczenie akademji w sprawie 
ujednostajnienia pisowni przez Zawilińskie- 
g o ; 8) Piśmiennictwo krajowe i zagrani­
czne ; w dziale tym zwraca na siebie nwa­
gę doskonały artykuł pióra Edwarda Porę- 
bowicza o Brnnetiire^a stndjnm pod tyl.. 
Uefiolutiuti des genres dana Vhistoire de 
la littera tu re ; 9) Kronika miesięczna; 10) 
Wiadomości bibljograflczna. —  Dobór prac 
pod każdym względem poważny i niepo­
wszedni.

A  Lord Tennysor, poeta-lanreat angiel- 
“’n , w ostatnim zeszycie „Century Magazi- 
neu drnknje krótką, z ośmnastn wierszy 
złożoną, lecz pię nie napisaną el-gię na 
śmierć ks. Clarence et Arondale. Jestto  ra ­
czej śpiew pociechy i nadziei, nie rozpaczy. 
Poemacik zatytułowany jest „To the Mo- 
nrners“ (tym. którzy opłakują stratę). Ten- 
nyson przeprowadza w kilkn słowach poró­
wnanie pomiędzy dziadkiem (ks. małżonkiem 
Albertem, którego śmierć opłakiwał wier 
szem w swoim czasie), a młodocianym wnn- 
kiem.

A  Na scenie tra tru  berlińskiego „Ura- 
nja“ mającego na celn rozpowszechnianie 
wśród Indu, a głównie wśród młodzieży, 
popularnych wiadomości z astronomji, wy­
stawioną obecnie została efektowna eztnka, 
odtwarzająca zbnrzenie Pompei. Przed oczy­
ma widza wybneha g irącą  lawą Weznwjnsz, 
ziejący ogniem. Sztnka cieszy się wielkiem 
powodzeniem.

A  Pod tytnfem „ Th6d.tre chr6t>enu (Te­
a tr  chrześcijański), wyszedł w Paryżu zbiór 
utworów dramatycznych dla mlodziezy szko­
lnej, grywanych w rozmaitych zakładach 
i konwikta h. Zbiór ten sprawozdawca dzien­
nika „Monde* bardzo chwali, podnosząc 
zwłaszcza tragedję p. t. „Les Flavins“, tn 
dzież dram ata: „Connor 0 ’Nial“, „Helve 
lia “ i „Carupian* i pełną dowcipu komedię 

A Fcrney*. Obok odpowiedniego dla mło­
dzieży s'kolnej wyborn treści, sztnki te ma­
ją  u ę nadto odznaczać nader piękną formą 
i znajomością warnnhów jcenicznych. Tenże 
sam autor wydał również: „Sceny dramaty­
czne*, z których jedna nosi ty tu ł: „Św. 
Genowefa* (w 3-ecb aktach), a drnga: „Mę­
czennicy japońscy*, również w 3 ech aktach.

A  A tem um , pismo naukowe i literackie, 
wychodzące w Warszawie pod redakcją 
znakomitego historyka literatury  polskiej, 
piuf. dra Chmielowskiego, rozpoczęło rok 
siedmnasty istnienia swego, i zawiera w ze 
.życie styczniowym b. r  treść bardzo iu 
teresnjącą

Pi doj-iny tytuły zamieszczonych artyku- 
knlów 1) „Kamień* przez Szczęsną; 2) 
„Młode lata Zygmnnta starego* przez prof. 
Adolfa Pawiń&kiego ; 3) „Z Galieji* przez 
Józefa R ogisza; 4) „Prądy najnowszej li- 
teratnrT niemieckiej* przez prof. Kocha;
5) „Ofiara honoru medycyny* humoreska, 
W ilczyńskiego; 6) Własność ziemska w
A nglji; 7) „Ty kochasz ?“ przez A N .;
8) „Ubezpieczenie robotników od wypad­
ków* przez J  K irszrota Prawnickiego ; 9) 

Powieści Estei* ocenił Chmielowski; 10)
Z przeszłości miasr. podgórskich* przez 

dra Feliksa Kunecznego ; 11) „W ydawni­
ctwa dla lodn*, ocenił Stanisław Rewień- 
s k i ; 12) Ro/biury i sprawozdania (dział 
bardzo obfty i grnntownie prowadzony); 
13) Nowości naukowe i literackie; 14) Kro 
mka miesięczna ; 15) Nekrologja.

Wogóle cały zeszyt Ateneum  bardzo cie­
kawy i pouczający.

W  Grą wozie, w Dalmacji, K n r e w i e c ,  
słuchacz praw na uniwersytecie wiedeńskim, 
zmarł na chorobę piersiową.

KURJER WARSZAWSKI.

* Projekt inżyniera Dewaraa na żądanie 
warszawjkiego okręgu komunikacji, prze 
słany został temnż zarządowi a to w celu 
aby został tamże rozpatrzony w związku 
z projek'em bndowy trzeciego stałego mo 
stn na Wiśle Most ten stanie naprzeciw 
alei Jerozolimskiej, to jert w miejscowo­
ści, która wchodzi w obręb projektowanych 
przez p Dcy^rsa bnlwar&w.

* We czwartek z kościoła św. Krzyża 
o godzinie 4 popołudniu, odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki s p 
Feliksa Brzozowskiego Trumnę przyozda­
biały wieńce od kolegów i uczennic- Cała 
drużyna malarska i r.eźbiarska przyjęła u- 
dział w tym smutnym obchodzi.

* Gazeta rolnicza ogłosiła konknrs za 
napisanie dzieła: O uprawie roli chemi­
cznej i mechanicznej. Ponieważ ua ten kon- 
knrs nadesłano ty..co jednę pracę, komitet 
konitnrsowy przedłużył termin nadsyłania 
prac do 13 czerwca 1892 r. Nagroda wy­
nosi 1000 rs.

* Na rzecz kaoy pożyczkowej artystów 
teatrn warszawskiego, nrrądzoną będzie 
tombola, w połączenia z balem masko 
wym

* Sąd okręgowy lnbeleci wzywa do po­
wrotu Jana Bączka (J 36), jego żon< a -  
gnieszkę (1. 44) i Daniela Pala (I. 26).

W warsztatach pnszkarskich pogreni- 
jnej straży w Rypinie był wybnch pro­

chu, przyczem czterech żołnierzy odniosło 
cię ;kie poparzenia. Wybuch nastąpił wskn- 
tek nieostrożności majstra, który wysypa­
wszy proch z starych naboi, zostawił ta- 
k)wy nie przykryty w kuźni, gdzie kuto 
żelazo. Ru? palony kawałek takowego wpadł 
na procb, i był powodem wybucha.

ąbkacb pod Łowiczem, napadło 
na dom włościanina Wawrzyńca Scciraja 
trzech złoczyńców w celu rabunku. Zabi 
i.szy wystrzałem z rewolweru jego żonę 
pobiwszy go silnie, zażądali pieniędzy, spo­
strzegłszy jednak że dzieci Sobiraja pobie­
gły na wieś, uciekli.

* W osadzie Kazimierz, gubernji lubel­
skiej, panuje silny tyfns brzuszny.

KURJER WILEŃSKI.

* W straw ie przerwania publicznej licy­
tacji zasądził sąd okręgowy miński h r  Au­
gusta Potockiego na 500 rnbli i Klimkie­
wicza na 300 rubli kary. Prócz tego nc 
dredzo cywilnej powód otrzymał wyrok przy­
znający mn od obydi óeh po 105,996 m bli.

KURJER WIEDEŃSKI.

Policjant Wilhelm Schlag strzelił do 
inspektora policyjnego Rciningcra i ciężko 
go zranił, co wywołało wiblkie wrażenie 
nie ty lk ' w kołach policyjnych. Pobudką 
do napaści byłą zemsta, ponieważ Reinin- 
ger łajał kilkakrotnie Scblaga za niedbal­
stwo w służbie, Schlag zegnał, iż chciał 
naprzód zastrzelić Reiningera, a patem sle 
bie.

Rada miejska Wiednia nchwnl.ła ofla 
rować Rubin temowi wielki złoty medal 
Salwatora miasta W iednh

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* W dnin 3 lntego n*narJa w Wrednin 

niejaka Małgorzata Gredschik, Czesska ro 
dem, osiedlona w Wiedniu od roku 1824 
Liczyła ona wówczas k t  48, nrodziia się 
bowiem w 1775 ro k n , w chwili tea zg0 
nn miała la t 117. Po przybyciu do stolicy 
założyła z mężem sklepik z wiktuałami, 
który prowadziła do śmierci m ęża, to jest 
do roku 1860. Potem, mimo swoich i t  80 
z nssypką - - była praczką i pomy waczkę, 
główny zaiobek miała w centralnym spna- 
lu wiedeńskim. Pracowała, i to ciężko po 
ukończeniu setki lat. Dopiero od roku 1886 
musiała poprzestać na skromnem waparcm 
prywatnych dobroczyńców, do ostatka prze 
cież z ich o wała krzepko ść fizyczną i dn 
chową.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

f  Karol br. Z a m o y s k i ,  zamieszkały 
w Paryżn, zmar1 tamże 3 b. m.

Dnia 3 b. m. zmarł w Petersburgu E- 
d ward W r ó h 1 e w s k i , dr. chemji, były 
prof. instytutu technologicznego w P e te rs­
burgu, który opuścił w 1869 roku. Już w 
instytucie poświęcił aię chemji teoretycznej. 
Uzyskał stopień dra chemji w Getyndze, a 
następnie w Petersburgu Liczne jego pra 
ce były zamieszczone w Berichte der D evt- 
schtu Ghtmischen GeseUchaft lub w Justus  
ińebig '» Annalen der Chemie. W  r  1876 
został w instytucie technologicznym profe­
sorem chemii analitycznej, lecz jnż w 1881 
rokn, wskutek ciężkiej choroby nerwowej, 
zaniewidział, i usnuął s ę od zajmowanej 
katedry. Odtąd nie mógł pracować nad che­
mią doświadczalną, i tylko ogłaszał nwagi 
teoretyczne (o tatnia 1886 r ). Zmarły był 
bratem znanego fizyka, Zygmnnta Wró 
blewskiego, również przedwcześnie zmarłe­
go w Krakowie.

W Wiedniu zmarł Iwan B ę r y s i k i ó ;  
w i t  z, weteran patrjota ruski z roku 1848, 
inicjator zawiązywania ruskich gwardyj w 
tymże rokn, członek głównej Rady ruskiej, 
i jeden z inicjatorów zwołania zjazdn ru 
skich uczonych i założenia „Bn«kiej Maty- 
cy“ , później poseł na Seim krąjon y (' ?"* 
krotnie) i do wiedeńskiej Rady państwa. 
Zmarły, urodzony w r. 1815, ukończył wy­
dział prawniczy we Lwowie, p r i" ( wał ja ­
kiś czas w kancelarji adwokackiej, lecz po­
rzuciwszy to zajęcie, osiadł na wsi w U- 
wiśln koło Kopczyniec, gdzie przebywał 
dłngie la ta , dopóki choroby tar śc nie 
zmusiły go do sprzedania tej realności i do 
przesiedlenia się do Wiednia. Umarł bez 
żennym.

Monte-Carh Jaskinia gry posiada w o- 
statnirb czasach trzech graczów, usiłujących 
roncie bank. Jednym jest słynny, a chwila­
mi szczęśliwy Anglik — choć teraz szczę­
ście się od niego odwróciło — który gra 
serjami; drngim dotychczas częściej bitym, 
aniżeli zwycięzcą jest Henryn Rosenf-ld z 
New-Yorkn, który na plac boju przybył z 
okrągłym miljonem dollarów, i ciągle raw ia 
na siedmnastkę: wreszcie trzeci to j d *  z 
Vanderbildt‘ów, który gra codziennie dwie 
godziny wedłag swego syrtemn. Pew nirjgZą 
drogę do zdobycia fortuny obrał sobie zło­
dziej kieszonkowy, którego schwytano nie_ 
dawno na kradzieży w Pj'Z0dsionkn domn 
gry. Przy rewizji znale-iono przy nim 14 
pugilaresów, pełnych pieniędzy razem nkradł 
on jednego dnia przes o 200,000 franków.

Niemiła priyflOjLl spotkała w podróży 
poślnbnej pe^ne małżeństwo niemieckie Mł - 
da para wsiadła w Porto Manricio do po­
ciągu knrjerskiego, który wyjeżdża o godz. 
8 -ej ®in * ano Jo Genui. Małżonkowi- 
jechali j-' w przedziale pierwszej klasy, 
W tnneln Besta, między Oneglia i
Diano Marina, otworzyły się naraz drzwi 
do przędz ,nln i weszło dwóch Ind ii, któi zv 
dal młidemn malżunkowi do zrozumiecia, 
Ae pragfią j eg0 portmonetki i pngilareio 
Napadniętemu nie pozostało nic innego, jak 
uczynić zadość ich żądania Zanim wszakże 
rozbójnicy zdążyli opnścić przedział, pociąg 
zaczął zwalniać biegu; wyskoczyli oni wprai 
dzie natychmiast lecz, gdy pociąg staną i, 
zdołano ich bez trudności schwycić i oddać 
w ręce policji. A stało się to, dzięki p rzy­
tomności imysłn młodej mężatki, która wpra­
wiła w rnch dzwouefł alarmowy, gdy roz 
bójnicy zajęci byli jej mężem.
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Kalendarz. Dziś św. Scbolartyki, panny; 
ju t r o : św Hipolita i Satnrnina.

R o c z n i c e :
Że Aleksander I szy n ra ł na dnie dcszy 

jakieś szlachetne popędy i pragnął złago­
dzić dolę Polski, to nie ulega wątpliwo­
ści ; ale też stwierdzono dostatecznie, że te 
d ,bre chęci zasypane były u niego taką 
warstwą Kaprysów, despotycznych tradycyj 
i scfisteryj, iż nie mogły wydobyć się z 
pod niej i w czynie rzetelnym, szczerym, 
“tanowczym nigdy się nie objawiły. Nato­
miast był Aleksander I szy mistrzem ko- 
kieterji poPtycznej i tem się da wytłoma- 
czyć ów zapał i entuzjazm, które swojego 
czasu ten mooarcha kokieterją swolą w 
Polsce wytworzyć dla siebie zdołał. Książę 
Adam Czartoryski w prawości swej ślepo 
ufał Aleksandrowi I  mu, towarzyszowi lat 
młodocianych, pizyjacielowi. Książę Adam 
był za szlachetny, za prawy, ahy mógł był 
należycie ocenić elastyczną duszę Aleksan­
dra Na to trzeba było sprytu elastyczne­
go i przebiegłości podobnych do tych, ja­
kie Aleksander posiadał. To też gdy ks 
Czartoryski roztaczał plany odbudowania 
całej Polski pod berłem Aleksandra, czynił 
to w ślepem przekonaniu, że Aleksander 
tego dokonać i zechce i zdoła i brał też 
zapewnienia carskie na serjo.

Gdy Napoleon utworzył księstwo W ar­
szawskie, Aleksander starał stę przeciągnąć 
Polaków na swoją stronę Ks Adam nie 
mając Napoleonowi, w najlepszej wierze 
wdał i ię z Aleksandrem w korespondencję 
omawiającą pizyszłuść Polski i domagał się 
od Aleksandra zapewnień Te bez namysłu 
dawał Aleksander, byle tylko odciągnąć od 
Napoleona.

Tuk oto to liście z  dw a  10 lutego 1811 
zapeunia A l tsander ks. A dam a, że przy­
stąpi do odbudowania całej Polski, z wyją­
tkiem Białej Rnsi, a więc po D zw iię. Be­
rezynę i Dniepr, że wujsko i wszystkie 
władze będą polskie, że nada Konstytucję 
liberalną, a może i ustawę z 3 maja 1791, 
której nie zna, i dlatego też życzy sobie 
jej przysłania i że proklamacje p pizedzą 
zawsze odbudowanie Tulski. Warował sob.e 
nawzajem, aby nąjprzód Królestwo polskie 
Mmi było połączone z Moskwą a powtóre 
aby najznakomitsze osoby stwierdziły swe- 
mi podpisimi istniejącą w Księstwie jedno­
myślność zdań i usposobień.

Przystępując do planu wojennego zarę­
czał, że armja, k tóra ma działać łącznie 
z Polakami jest już zorganizowaną i liczy 
105.500 lndzi, że ją  poprze drnga licząca 
134 000, a opróoz tego rezerwowa z 45.000 
żołnierzy i 80.000 rekrutów jnż ubranych 
i od kilku miesięcy ćwiczonych, że armja 
mołdawska może dostarczyć ki Ikr dywizji 
z wszystkie inne pozostaną w całości. Co 
do Galicji chciał wprawdzie za nią ofiaro­
wać Anstrji księztwa naddnnajskie, lecz 
mniemał, że jej przyłączenie należy odro­
czyć a£ do przyzwolenia Austrji a tem sa­
mem przestać tymczasowo na połączenia 
Kuięztwa z , i.borem moskiewskim. Na w y ­
nagrodzenie króla saskiego a księcia war 
szawskiego zgadzał s :ę pod warnnkicm je ­
dynie, jeżeli po jego stanie stronie Po 
działając domysł księcia, że Napoleon chce 
go widocznie skłonić do zerwania stosnn 
a ó w  i  do dania zaczepki,  co byłoby wie! 
kim błędem, dowodzi zaraz, że rzeczy przy 
biorą inną postać, gdj z nim połączy się 
50.000 Polaków, ponieważ wtedy przystą 
pią doń i Prusacy o 50 000, a tak będzie 
mógł bez wystrzału stanąć nad Odrą

Utnawał bbit potrzebę doświadczenia, czy 
pokój powszechny nie da się nłożyć, lecz 
był zawsze zdania, że Polska wyszłaby na 
tem najlepiej, gdyby zerwawszy stanowczo 
z F rancją , rzuciła się całkiem w jego ob- 
jęeia, ponieważ dojdzie tem prędzej do bytu,
, w wypadku wojny nie będzie wystawioną 
na takie zniszczenie, jak w razie przeci­
wnym. Uspakajając obawy księcia, by się 
poseł francuski Coulaincuurt, nie dowie­
dział o tych pianach i przygotowaniach, za­
ręcza najmocniej, że nawet kanclerz Ru- 
miańców nic nie wie o tej korespondencji, 
a co do nzbrojeń, że zawiadomił o nich 
tegoż posła i samego Napoleona, jako e 
konieczności wypływającej z uzbrojeń tran 
enskich i ze zwiększenia armji francuskiej 
na północy. Zastrzegał jednakowoż, że do 
esynn przystąpi wówczas jedynie, gdy bę­
dzie miał pewność zgodzenia się mieszkań 
ców księstwa na jego plany. Zakończył 
p rzeitr. g ą , że franenski minister policji ma 
Czartoryskiego no oka, a i przysłanie Bi- 
gnona w miejsce Serry, zd.\je ma się złą 
wróżbą. Ponieważ następne odpowiedzi Ozat 
toryskiego wcale nie czyniły otnehy, że 
księstwo zanfa pięknym Błówkom i obietni 
com carskim, zeiwały Bię na czas 
stosunki te listowne.

Kalendarz myśliwski- w.iino polować 
na kozły (rrgacze), lisy, dropie, jpardwy, 
słomki, cietrzewie, głnszce i ptactwo wodne 
i bcotne w ogólności. ^

JE. Paweł Popiel, który już począł 
przychodzić do zdrowia, cznł się wczoraj 
znacznie gorzej.

Dr. Józef Grłowski, redaktor naczelny 
naszego pisma, wyjechał do Wiednia.

P Kazimio": Bartoszewicz, od miesiąca 
ciężko chory, jest jnż w drodze do rekon- 
walonscencji.

Dr Jozef Korzeniowski, młody praco­
wnik na poln nankowem, zosta wybranym 
na członka, zagranicznego towarzystwa hi­
storycznego przy uniwersytecie petersburs­
kim. Oprócz niego wybrano dr. W. Kę 
trzyńskiego dyrektorem zakłada Osv 1 ń - 
likier we Lwowie i dr A Prochaskę, ad m - 
ktem rrchiwum krajowego we Lwowie.

P. Domaniewski, ktorego koncert odbę­
dzie się w piątek b t  , zdobył sobie przed 
la ty , pierwszą nagrodę i wielki złoty medal 
w konserwatorium w Petersburga, gdzie, 
jak wiadomo, Polakom niezmiernie jest trn 
dno uzyskać jakiekolwiek odznaczenie. Prze 
jezdni, ktńrzy jeszcze nie mieli sposobno­
ści słyszeć p. Domaniewskiego, cieszą się 
na pamiątkowy koncert, który niewątpliwie

będzie równie świetny, jak dotychczasowe 
występy naszego pianisty.

Ślub. Wczoraj o godzinie 7-ej wieczo- 
r-m w kościele PP . Felicjanek na Smoleń­
sku pobłogosławił ks. kanonik Spis zwią­
zek małżeński p. Konstantego Sadowskie­
go, syna, Michała i Marji z Dembowskich, 
właściciela Borzęcina, z panną Julją  z Ko- 
mierowskich Bronikowską z Podola. Cele­
bransowi asystow ali: ks. kanonik Pelczar, 
oraz proboszczowie ks Lacroix z Radłowa, 
ks. Oświęcimski z Borzęciua i ks. Sękow­
ski z Wiśnicza. W czasie ślnbn odśpiewał 
chór pod dyrekcją p. Ś Wierzyńskiego „Ve- 
ni Creator" W itta. Po akcie kościelnym, 
w którym brała udział najbliższa rodzina 
państwa młodych, oraz liczna publiczność, 

pełniająca św iątynię, udał się orszak 
weselny do państwa profesorstwa S tra ­
szewskich. gdzie podejmowano gości ze 
znaną staropolską gościnnością.

Ministerstwo wyznań i oświaty zezwo­
liło na tymczasowe ustanowienie posady 
asystenta przy pracowni ginekologicznej, 
otworzonej staraniem i nakładem prof. dra 
Marsa

Z kolei północnej. Na miejsca terminów 
dla ładowania i wyładowywania towarów 
wszelkiego redzajn, od 19 października 
roku zeszłego na 6 godzin dnia zniżonych, 
otrzymują od dnia 21 stycznia b. r. zno­
wu moc obowiązującą terminy taryfowe na 
12 godzin dnia oznaczone, a to dla tych 
towarów, które mają być wewnątrz rejonu 
dworca kolejowego przez interesantów sa­
mych naładowane In b wyładowane.

Przeniesienie szkoły XIV żeńskiej do
baraków przy ulicy Biskupiej, odbyło się 
dnia 8-go lutego b, r. Uczennice zebrały 
się w dawnym gmachu św. Dncha i ztam- 
tąd wraz z paniami nauczycielkami poszły 
do kościoła PP . W izytek, gdzie katecheta 
ks. Janau, odprawił cicną Mszę świętą, 
którą przykładnie dziewczynki wysłuchały; 
po skończeniu takowej znów w parach 
przeszły dzieci do nowo zbndow&nei szkoły 
barakowej, gdzie wobec grona nauczycielek, 
na któryoh czele stoi niezmordowana w 
pracy panna Stypkowska, wobec p. insp. Kn 
łahuwskiego, odbyło się poświęcenie szkoły 
przez ks. katechetę, a dziewczynki śpie 
wały „Kto się w opiekę" i „Serdeczna 
Mr.oko".

Benefis panny Pauliny Wojnowskiej
Znakomita artystka nasza w nadchodzącą 
sobotę mieć będzie swój benefis, na który 
wybrała komedję w 3 aktach p. ł£ „Uwiel 
biany morderca" (Cocard et Bicoąuet) przez 
Raymonda i Bcncterona. Powodzenie przed­
stawienia z góry jest zapewnione, sympatja 
bowiem, jaką się cieszy w naszem mieście 
znakomita a rty stk a , i doskonała komedja, 
jaką panna Wojnowska na benefis wybrałr, 
sprawią, że tea tr będzie w sobotę przepet 
niony.

Czy nie zaraza ? Przy ulicy Zwierzynie - 
ckięi pod 1. 23 znajduje się w stajni p. Ii. 
siedm chorych koni. Byłoby rzeczą konie 
czną zbadać, czyli nie ma nię tu do czy­
nienia z zaraźliwą słabością bydlęcą.

W czasie wylewu Rudawy w ostatnich 
dniach woda porwała kilka galarów spółki 
flisaków i p. Brnśnickiego. Dwa galary i 
ośm łodzi nratowano, resata rozbiwszy się 
spłynęła.

Brak lodu. Kupcy, cukiernicy, apteka­
rze i restauratorzy krakowscy, narzekali 
na brak loda, w któiy nie mogli się dotąd 
jeszcze w odpowiedniej ilości zaopatrzyć. 
Więcej przezorni zakupili lód znajdujący 
się na stawach pryw atujch, płacąc za tako 
wy znaczne kwoty. Cukiernicy utrzymywali, 
że jeżeli po raz drugi W isła nie zamarznie, 
natenczas będziemy się musieli postarać 
o lód sztnezny, który jest w stosunku do 
natnndnego wielce kowziowry . .  Szozę 
ściem spadły śniegi, ziemia stężała, stężały 
nasze poczciwe błota krakowskie, magistrat, 
odetchnął pełną piersią na widok sanny, 
boć teraz to chyba nikt jnż nie będzie na 
rz kał na błoto —  oprócz mieszkańców gór 
nej starowiślnej ulicy —  a cukiernicy, ku 
pcy i browarnicy będą mieli wody zamar 
zniętej. . M jak  lodn.

Nagły zgon Wyrobnik Jan  Arczyński, 
zamieszkały przy ul, św. Wawrzyńca 1. 16, 
przechodząc przez ulicę Krakow ską, padł 
zemdlony na brak uliczny. Wezwane pogo­
towie stacji ratunkowej, skonstatowawszy 
nadzwyczajne wycieńczenie sił, odwiczło 
chorego do szpitala św. Łazarza. W dro 
dze jednak Arczyński wyzionął dncha. 
Zwłoki jego złożono w zakładzie medycyny 
sądowej.

Wystawa wioczoma W Sukiennicach z 
powoda bala na głodne dzieci będzie dziś 
zamkniętą.

Z Sali sądowej. Dziś toczyć się będzie 
przed sądem przysięgłych sprawa Piotra 
Cndaka z Chrzanowa oskarżonego o po j pu­
le nie. Rozprawie przewodniczyć będzie la d -  
ca sądu dr Wawransch.

Emigracja do Ambryki. w  styczniu 
1892 r  przybyło do Oświęcimia z zamia 
rem emigrowania do Ameryki 499 osób, a 
mianowicie 394 osób z Galicji, 6 z Bu­
kowiny i 99 osób 7. W ęgier. Z liczby tej 
ekspozytura dyrekcji policji wróciła z dro 
gi dla braku paszportów lub dostatecznych 
funduszów na podróż 113 osób, a w szcze­
gólności 109 osób z Galicji i 4 z Węgier 
Najwięcej wychodźców dostarczył w s ty ­
czniu powiat jasielski, a mianowicie 63 o 
sób, drugie miejsce zajmuje powiat sanocki 
z eyirą 55 usób, powiat kolbnszowski z 
cyfrą 34 osób, krośnieńLki z cyfrą 28 c 
sób. nowo-sądecki z cyfrą 26 osób, mjśle 
nteki 22 osób, mielecki 21 osób, gorlicki i 
pilzneński po 16 osób. ropczycki 15 osób, 
dąbrowrki 14 osób, rzuzow ski i złoczow 
ski po 12 osób, łańcucki i now tarski po 
l l  osób, —  wszystkie inne powiaty wy­
kazują jnż cyfrę poniżej 10 osób. — W tym 
że samym czasie oddano do sądn celem nka 
rania za usuwanie się przed służ 4 wojsko­
wą, oraz posługiwanie się obcemi paszpor­
tami 7 wychodźców.

W tymże samym m'esiącn przeji chało 
przez Oświęcim wracając z Ameryki 819 
osób, a mianowicie 584 osób z Galicji, 70 
z Bukowiny i 165 osób z W ęgier. Liczba 
żydów rosyjskich, którzy w ubiegłym mie­
siąca przeje hali przez Oświęcim, emigrując 
do Ameryki, wynosiła 145 osób.

Na ślizgawce W parku krakowskim przy 
grywać będzie dziś od godziny 2-ej do 6-ej 
po połndnin mnzyka wojskowa.

Walne zgromadzenie członków Towa 
rzystw a strzeleckiego, odbyło się w nie­
dzielę o godzinie 4-tej po południa w sali

strzeleckiej. Posiedzenie zagaił preiez dr. 
Hajdnkiewiez i poświęcił serdeczne słowa 
pamięci zmarłych członków: dra Ziembiń 
skiegu, Adolfa O pid ', Edwarda Fnchsa i 
Aleksandra Siedleckiego; podziękował w re­
szcie Towarzystwu z i  pamięć i dar, jaki 
ouzym ał w dniu swoich imienin. Skarbnik 
p. Rudnicki przedstawił obraz gospodarki 
w roku ubiegłym i projekt budżetu na rok 
1892; projekt ten zamyka się niedoborem 
w kwocie 700 złr. Niedobór ten wszakże 
może być pokryty w zupełności, jeżeli, cze­
go spodziewać się można, wpłyną wszystkie 
zaległe u członkOw wkładki, tak że wy­
datki dochodami ostatec/.nie pokryte zasta­
ną. Z funduszów, jak e Towarzystwo n- 
zyska ze sprzeuaży parcel gruntowych poza 
ogrodem, przedewszystkiem pokryte zostaną 
długi hipoteczne, a nadwyżka nżytą będzie 
na wybudowanie mieszkania dla ogrodnika, 
zbudowanie cieplarni i oranżerji, lepsze n- 
rządzenie strzelnicy, wykluczające możli 
wośc jakiegokolwiek niebezpieczeństwa, — 
o g r a  zostanie przemieniony na czysto 
kwiatowy Zgromadzenie przyięło w z&ry 
sie plany na urządzenie strzelnicy, d mn 
dla ogrodnika, oranie ryj i cieplarni, wy­
pracowane przez p. J . Mata«ińskiego w p. - 
rozumieniu z p. Beringerem, które nznane 
zostały przez znawcę ogrodnika p. Tengle- 
ra , jako odpowiadające wszelkim na:now 
szyru wymogom sztuki ogrodniczej. Walne 
zgromadzenie uchwaliło dalej wykreślić 
z listy członków zali gających t  opłatami, 
jeżeli po wezwaniu stósownem nie uiszczą 
takowych w przeciąga dni 30. Do wykre­
ślenia został upoważniony wydział. P rzy­
jęto wreszcie dwóeh nowych członków: 
ladeę magistratu p. Witolda Piotrowskiego 
i kupra p. Wł. Krzysztofuwicza. Na tem 
zakończono posiedzenie.

Krajowe Towarzysvwo rybackie w Kra 
kOWie W poniedziałek dnia 15 lutego br 
o godzinie 4- po południa odbędzie się w 
Sali Radnej w gmachn M agistratu w Kra 
kowie trzynaste Walne zgromadzenie Człon 
ków kraj. To w. rybackiego.

Na porządku dziennym będzie:
1) Odczyt p. Pawła Marcinka, bodowcy 

ryb ze Szląska: „O hodowli karpia". 2) Od­
czytanie protokółu Walnego Zgromadzenia 
z d. 16 listopada 1890 r  ; 3) Sprawozdanie 
z czynności Towarzystw v za rzaa od 16 li­
stopada 1890 do 15 lutego 1892 r.; 4) Spra 
wozdanie kasowe za c*as od 2 listopada 
1890 do końca grudnia 1891 r.; 5) Wybór 
dwu Członków W yd-iałn; 6) Wnioski Człon 
ków.

Z odczytów profesora p Stanisława Lr 
Tarnowskiego, prezesa Akademii umiejętno 
ści, na rzecz Czytelni poRkiei katolicki.j 
młodzieży w Krakowie wygłoszonego, wj - 
niósł przychóJ z rozprzedaźy biletów 418 
złr. 50 et. Wobec tego wydział Czytelni 
czuje się w obowiązku złożyć niniejsz.i m 
dostojnemu prelegentowi w imienin całej 
Czytelni głębokie podziękowanie, zwłaszcza, 
że p. prezes hrabia Tarnowski nie pierws: y 
raz otacza życzliwością i wspiera neezą in 
stytneję słowem i czyiirm. Wojciech Stani- 

iw  K u la , prezes.
Z Podgórza. Nowo zawiązany komiiu 

pod przewodnictwem pani Romano wej K lii- 
nowej i Florentyny Adamskiej kn niesieniu 
pomocy ubogiej dział wie szk luęj, i two­
rzył jnż bezpłatną kuchnię w Podgórzu, 
dziś, dzięki inicjatorkom, przeszło stu ncz.n 
otrzymnje ciepłą i zdrową strawę. Knchnir 
taka w Podgórzu, ze względu na znaczną 
liczbę ubogiej ludności, bardzo była poł rze- 
h n ą , Zacnym damom, króre nie zraża ją 
się żadneuii trudnościami, kuchnię tę otwo 
rzyły, należy się ogólne uznanie Obywa 
tele tak miejscowi jak i okoliczni, powinni 
dobroczynną tę instytucję wspierać i o ile 
tylko możności, przyczyniać się do zasile­
nia szczupłych na razie funduszów komi­
tetu.

cu przywołuje mówcę przewodniczący dc 
porządku z puwodu podniesionego zarzutu, 
iż państwo dla nikogo nie ma pieniędzy, 
ale z pewnością je ma dla dwóch Tow a­
rzystw szubrawców (Bałunkengesellschaf 
ten).

W i e d e ń  9 lutego. Komisja budżeto­
wa wybrała dep. Russa referentem proje­
ktu do ustawy o wiedeńskich robotach 
komunikacyjnych. Reprezentant rządu 0 - 
Swiadozył w imieniu ministra handlu, że 
rząd życzy sobie o ile możność? ja k  naj­
szybszego konstytucyjnego załatwienia pro­
jektu.

B r u k s e l a  8 lutego. W królewskim 
zamku brukselsk.m odoyl się obiad, na 
którym obecni byli wszyscy członkowie 
Izby. Po obiedzie rozmawiał król z wielu 
deputowanymi w sprawie żądanego prze­
zeń referendum królewskiego, które uważa 
on za rozporządzenie demokratyczne. Król 
rozmawiał też wiele z deputowanym Co- 
remannem, który dąży do zmiany artykułu 
23 konstytucji. A ityknl ten brzm i: „Uży­
wanie języków panujących w Belgji jest 
wolne; o użyciu tychże może decydowrć 
tyiko ustawa i to tylko w sprawie czyn­
ności publicznych władz i interesów" 
Przewodniczącemu Izby polecił król, zro­
bić. co tylko można, aby projekty rządo­
we niezwłocznie 1 w całości zbadane byJy 
bez uprzedzenia

T e m e s z w a r  8 lutego. Preuydeut mi­
nistrów Saapary, powitany bnrzliwemi o 
wacjarui, miał wnzor&i po południu w 
szczelnie zapełnionej pali redutowej mowę. 
w której dziękując za wybór, zaznaczył, 
że partja liberalna bronić będzie także na 
dal ugody z roku 1867 i nie chce jej ani 
zmieniać, ani rozszerzać. Drogą do po 
myślnego rozwiązania kwestii uarod iwości 
bez wywierania gwałtu, są : liberalne in ­
stytucje, popieranie materjalnego rozwoju, 
łatwa i sprawiedliwa administracja 1 sądo ­
wnictwo. Zadaniem najbliższej przyszłości 
jest zarządzenie koniecznych środków, aby 
wynikająca z dążeń.a posz* nególnyob mę­
żów dc władzy namiętność partyjna nie 
była dla ojczyzny zgubną i aby można 
było przeszkodzić nadużyciom wolności 
głosu. Rząd kładzie główną wagę na to, 
żeby na najbliższej sesji sejmowej proje­
kty do ustaw o reformie adm inistraoj te j
0 i'a  możności wkrótce przyszły pod 0- 
brady. Proiekty te będą wniesione najpó­
źniej w jesieni 1892 roku M inister finan­
sów przedłoży także bardzo w a in - proje­
kty, pomiędzy -nnemi reformy podatkowe
1 uregulowanie pensyj urzędn-czych. N aj­
ważniejszą jest jednak sprawa urtgulowa- 
ma waluty dla f tal ości stosunków prze­
myciu, handlu i rolnictwa. Do przepro- 
wauzenia tei wielkiej operacji, gotowe 
jnż prace przygotowawcze. Fachowe wy­
kształcenie i energja ministra finansów, 
daje cękojmię pomyślnego ukończenia ope­
racji.

Szapary podniósł następnie znaczenie 1 
korsyśoi bardzo ważnych traktatów  h an ­
dlowych ; na tej drodze należy dalej po­
stępować. M inister rolnictwa przygotowuje 
pro:ektj do uetiw  o regulacji rzek, a mię­
dzy ilinemi j o regulacji Cisy, w celu o- 
suateczuego uchylenia d ebezpiei zeńwiw wy- 
lewą. Dopóki rząd posiada ufność m onar­
chy 1 poparcie większości, nie zboczy ni­
gdy s drogi obowiązku. Uznając ważność 
swojego powołania i odpowiedzialność wo­
bec kraju, stronnictwo liberalne stawi czoło 
partjom przeciwnym, a po wyniku wybo­
rów ze zwiększonym zapałem stanie na 
polu walki. (Bmza oklasków towarzyszyła 
mowie ministra).

Wieczorem odbył się pochód z pocho­
dniami i świetna iluminacja miasta. Kilko- 
tysięczuy tłum zgotował prezydentowi m i­
nistrów  pełną zapału owację.

dniach stycznia wszelkich starań, aby uni­
knąć walki ekonomicznej 1 wielokrotnie 
zdawało się, że usiłowań a te ooiądany 
odniosą skutek. Tymczpsem rozbiły się u- 
kłady z powodu uporu rządu francuskiego, 
który z jednej strony nie chciał zniżyć 
swej minimalnej taryfy aui rozp. cząć u- 
kladów 00 do podwyższenia graduacji w 
taryfie na wino, a z drugiej od Hiszpanii 
żądał pozostawienia dawnych niższych ceł 
na płody francnzbie. Vf idka ekonomiczna 
wyradza także rozgoryczenie wśród polity­
ków i ogółu ludności po obu stronach gór 1 
pikane skieb.

Petersburg 9 lutego. Rada państwa 
zatw ierdziła przedstawiony przez m inister­
stwo projekt usbiwy, według której grun­
ta, oddane włościanom przy zniea eniu 
poddaństwa, nie mogą być sprzedane.

P e t e r s b u r g  9 lutego, . siąże Im ery- 
tyuski nie przyjął teki ministerstwa skar­
bu ke tę  obejmie albo generał Rosen- 
bach, albc gen, Sobotin

T y flls  9 lutego Aż do nowych żniw w 
sirrpnin b. r. nie będzie można wywieść 
do środkowej K -tji z północnego K auka­
zu więcej, niż 28 jn iljonów  pudów zboża 

Londyn 9 lutego. O bydw a stronnictwa 
angielskie lak konserwatywne, jak  liberal­
ne wobec bliskich wyborów do parlam en­
tu starają się gorliwie o względy robotni­
ków wiejskich, o których dawniej, dopóki 
nie wywierali wpływu na wybory, wcale 
się nie troszczyli. Zaledwie lord Salisbury 
za ją l czynić starania, by ulatw:ć robotni­
kom wiejsk m nabywan e gruntów, pom y­
ślał Gladstone o pokarm -  duchowym dis 
nich i dla tego założył pismo robotnicze 

W eely-8tar“.

NADESŁANE.

Influenza.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

We czwartek 11 lntego: (16 przedsta 
wienib czwartkowe) po raz czwarty Spra ­
wa Ctememeaa dramat w 5 aktarb Al. 
DnmaBa i A. d’Artois, tłumaczył M. Sa- 
chorowsk!

W ob tę 13 lntego: Na dochód Pauliny 
Wojnowskiej po raz pierwszy Uwielbiany 
morderca (Cocard et B c quet), komedja w 
3 aktach pp. H. Raymond i M Bonchcrun, 
tlómaczył St. Kiemer.

Ostatnia poczta.

W m m

G d a ń sk  9 lntego Tutejbzy m agistrat 
postanowił wysłać do Sejmu pruskiego pp 
tjCją zawierającą proteat przeciw rządowe­
mu projektowi ustawy o szkolnictwie lu 
dowenr Starszy burm istrz Elbląga wystą­
pił z p ro jek tem , aby zwołać wiec miast 
zachodnio-pruskich celem zaprotestowania 
przeciw ustawie rzeczonej.

Berlin 9 lutego Policja tutejsza are­
sztowała pewną liczbę socjalnych demo­
kratów z obocu t  z w. „młodych" z po­
wodu agittioyj za anarchją

Rzym 9 lutego 8 'anow isko m inistra c- 
światy o l  dawna już było zachwiane. Świe­
że rozruchy studenckie, które bynajmniej 
nie ustają, lecz przeciwnie coraz więctj 
zyskują na s ile , prawdopodobnie zpowo- 
duią dymisję m inistra. Dzienniki od da­
wna jnż k*ytykują postępowanie ministra, 
pod któiego rządami wśród młodzieży co ­
raz więcej podupada karność, a szerzy się 
rozpasanie. Duch nieposłuszeństwa wyszedł 
już po ca mury uniwersytetów i zamąci 
spokój w liceach.

R /,ym  9 lutego O d początku z: my za­
pytują dzienniki deputacje uraz mówcy na 
zgromadzeniach i w pat'am encie, rząd wlo-

R * d a  p a ń s t w a .

W i e d e ń  9 lutego. N a dzisiejszem po 
siedzeniu przedłoży! m inister Landlu po­
wszechną konwencję pocztową z dma 4 
lipca 1891 roku wraz z końcowym p ro to ­
kółem.

N astępnie przeszła Izba do ogólnej dy 
skusji nad subwencją państwową dla To 
warzystwa żeglugi parowej na Dnnajn.

Lueger, jeneralny mówca contra, uważa 
subwencję za wyrzucone pieniądze, jeżeli
obecny zarząd nada* pozostanie na czele 0 . . ,  .
kompauji. W ęgierski podatek przewozowy I ski co zarnl rza uczynić celem ulżenia po- 
jest naruszeniem przymierza clowego i han | zbawionym zatrudnienia i chleba robotni- 
dlowego. Subwencja wyda e się niemal 

a raczeni, jaki A ustrja płaci Węgrom. (O- 
alaski ze skrajnej lew icy ; o k rzy k i: „je
feteśmy bezwładni!")

W  dalszym ciągu gan. mówca ostro 
( zyuności Towarzystwa i występuje prze­
ciw tw.erdzeniu, jakoby upaństwowienie 
nie było wskazanem z obawy przed mię- 
dzynaredowemi komplikacjami. Mówca 0- 
świadcza, że własna zla gospodarka i nie­
dołężny zarząd Tow arzy-tw a są głównemi 
1 0 wodami złego jego stanu; uie widzi, 
żeby przysługujące państwu prawo usiana- 
wiania taryfy było na leżycie zastrzeżone i 
mniema, że delegaci, mający zasiadać w 
zarządzie z ramienia rządu, nic nie pomo­
gą wobec w yb:egÓw innych członków za­
rządu. W ystępującego dalej z ostremi za­
czepkami przeciw Towarzystwu mówcę, 
wzywa przewodniczący Katbrein, aby sza­
nował przyzwoitość i godność Izby. W koń-

Bada pańgtwa.
Wiedeń 10 lntego. Generalny mówca 

za ustawą o suowencji dia T , w żeglngi 
parowej na Dunaju dep. Sciiatzl uznaje 
słuszność wielu zarzutów, które wymienio­
nemu Towarzystwu czyni dep Lueger 
Lewica głosowań będzie za regulacją do 
maga qcą s.ę zniesienia podatku transpor­
towego i za budową kanału, któryby po­
łączył O drę z Dunajem. M inister Baquehe-n 
odpowiada Lue^erowi w ton:e bardzo 0- 
strym , że czyni lekkomyślnie zarzuty, 
któryoh niemógłby dowieść przed są 
dem. Następnie rozegrała się gwałtowna 
scena między ministrem a dep. Luegerem. 
Po ponownem przemówieniu Luegers i re­
ferenta, uchwalono 157 głosami przeciw 
69 przejść do rozpraw szczegółowych. 
Przeciwne głosy oddali: antysem ici, nie 
miecey naród -wcv, i mtodoezesi, pewna 
liczba katolików, członków klubn T rerlino  
i Koła polskiego oraz dep. Sness i W urm 
braud. Tow. żeg.ugi parowej na Dnnaju 
wydało kom unikat, w którym usiłuje zbić 
zarzuty Luegtfg,

Nominacje-
W ie d e ń  10 lutego. Radca sądu krJ,o 

wego we Lwowie, dr. J .  Zaw adzki, mia 
nowany został rade*; sekcyjnym w mini­
sterstwie sprawiedliwości.

Ct-sarz zamianował komendanta dywizji 
kawaierji w Jarosław iu, feldmarszałka po­
rucznika G agerna, generalnym inspekto­
rem kawaierji.

W io d e ń  10 lutego, Don Miguel de Bra 
ganza został zamianowany pułkownikiem 
honorowym 2 pułkn piechoty

W ied eń  10 lutego. N astępcą fmp. G a- 
gerna w Jarosławiu będzie brygadjer He 
gedues de Tussavoelgy

Budapeszt 10 lutego Prezydentem Iz 
by mft być wybrany br. Dezydery Banfiy.

Odznaczenie-
W ied eń  10 lulego Cesarz nadał mmi 

strow 1 handlu p Baroizowi wielki kr:yż 
orderu Leopolda.

Podróż cesarza Wilhelma II
G d ań sk  10 lub go. W ciągu latu b. r- 

zwiedzi cesarz W iihelm U , Gdańsk 1 inne 
miasta Prus zachodnich

Zakończenie sprawy Cha- 
durne’a.

Konstant} nopol 10 lutego Cambun 
oznajmił Porcie, że rząd francuzki uważa 
sprawę Chadourne’a za załatwioną.

Rozruchy robotnicze.
Reggio d* E m i l ia  10 lntego. W ybu 

chły rozruchy robotnicze —  dopiero woj 
sko przywróciło porządek. Aresztowano
40 osób.

Guspodarstws, pn j^  i W il.

chleba
kom R*ąd nie szczędz' obietnic, ale do 
tej pory n'c poważnego nie zdziałał. Tym- 
cza.-ena wśród robotników wzmaga się nie­
dostatek, a agitatorowie anarchistyczni nie 
próżnują, wskutek tego zagraża spokojowi 
w stolicy } o ważne niebezpieczeństwo.

Brunswig 9 Juiego. P ruska ustawa o 
szkolnictwie ludowcm i w Erunswickiem 
kbieztwie licznych znalazła przeciwników 
Wolnomyślni zwołują zgromadzenia celem 
uchwalenia rezolueyj przeciw opartej na 
zasadach chrześcijańsKich ustawie o wycho 
waniU puDlicznem 

W a le n c ja  9 lutego. Z dniem 1 b m. 
rtało się to, czego s.ę powszechnie oba­
wiano. O to nu razie ustały wszelkie stosun­
ki handlo-^o-pol .tyczne między Francją : 
H iszpanją i po obydwóch stronach zaczę­
ły obowiązywać najwyższe taryfy celne. 
\Vojna celna je s t więc w pełnym toku. Ze 
strony hiszpańskiej dokładano w ostatnich

Kraków, 9 lntego.
Tosenical 1.60—18.22, ZytolO.60—10 76 Tfonm i1

7.60—8.—, Owies 7.------7.r0, Groch 1 0 ------ 12 -
latarka 10------ 1 2 , P m o  7 -  Fasola » . -
12.—, J ig ly  14.---- r l6 .— , 8 -no -  .------2.40. Sło-
ma —•----- 2.—, Koniciyn nu paszę sa 100 klgr.
— — 2 80, Ziemniaki *a hektolitr P.80—S.80 
J*ra za kopę 1.30—1 60, Masło za garniec 4.26—
4.60, Spirytci, na 95‘ tralesa za he tc htr —.-----
ś2.—, Okowita na 80° tralesa za hektolitr —.-----
78 —.

Znany w całym świecie chemik i radca 
miasta Genewy A. Santor nadesłał mi w 
tych ^sasacfc Przedruk z 38 nnm ert 1890 
roku M o n a tsc h fftfu r  E lektro-H om Srpcthe, 
który redagował przez 4 la ta  w Gdańsku 
dr Fewson, pod tytułem In f lu t fz a .

Uważam za właściwe pod c«,'i srołąccj 
■ię epidemji niemal w V ym  świecie prze­
łożywszy dosłownie na polskie, dia cierpią­
cej ludzkości ogłosić — zwłaszcza, że u z t 
wielokrotnie doświadczyłem bard-o azyh 
kiego i skutecznego działania le k ó w  gwia­
ździstych, które nie dopuszczają żądny h 
szkodliwych powikłań.

Oto dosłowny przekład 
Ta choroba, k tóra jakkolwiek oddawia 

znana, locz nigdy z taką gwałtownością 
srożęca się, niemal we wszystkich krajach 
całego świata. Przedstaw iła z jednej ttro ­
ny całkiem słusznie w jak  najjańnlejssen 1 
świetle cudowny siłę derałania E iehtro- 
HumSopatji, gdy z drugiej strony nietylko 
niemoc Allopatii, ale nawet tzkodh icość 
jej iposobn leczenia.

Leżą prsede mną doniesienia ze wnzyit- 
kich okolic świata — z południowej Enro- 
py krajów śródmorza, Algieru, Tunisu aż 
do najdalszej półnory Szwecji i Norwegj., 
z państw z.jednoczcnych Ameryki, i z Azji 
liczno pisma naderzły

Zebranie w jednem rękn tak  liczuych, 
tak dosadnych i do tego tak jednobrzmią­
cych wiadomości zewsząd, jak się to obe­
cnie dzieje; da się tylko tłumaczyć tem, 
że nasz system leczenia rozpowszechnił >ię 
we wszystkich strefach całego świata. I  jak 
jednobrzmiące te są wiadomości, czy przy­
chodzą z południa, czy z północy, czy z Z ' - 
rjpy , czy Afryki, czy z górnych polotofi 
czy e dolin, wszędzie te same obserwacje 
i jednakowe osiągnięte pomyślne skutki 
leczenia bez żadnych złych powikłań.

Allopaci ntyw aią całe serie środków prze­
ciw gnilnych i gorączkowych: Salol, Aa- 
tipyrin, Phenacetin, Chinin, Antifebrin. W 
Berlinie przepisują doktorzy A ntipyris. w 
Szwąicarji Phenacetin. Paryscy ■ obi* opinm 
zawierające proszki Dowera.

Ńietylko ale właśnie wskutek takiego 
sposobu lcczbńia chorych, następują w 
wielu razsch fatalne i niebezpieczne ką- 
plikacje ostrych uibżytów płuc i acpaleń, 
czngo naytepstwem tyle ofiar jak czytamy 
nieraz co dzień.

I  musi tak być
W rdłng prawidłowego przebiegu choroba 

trw a parę dni, od początku tej ci-pL tn  krw i 
podnosi się % rozmnażaniem się substancji chr 
robo" ej, czy to są mikroby czy bakterje — tn 
wprowadzając Alopaci rozłicrne snbztancje, 
obniżające ciepłotę, sztuczne wywołnją ontr 
dzenie, przez co proces chorobowy prze­
dłużają, naturalny przewiew skóry powstrzy­
mując, do płac chorobę wpędzają i w nich 
stale utrcymnją.

Zal d o można uwierzyć, że medycyna 
która się pyszni uniwersytetami twoimi 
kory euszami swrmi szpitalami najpre 
stsze prawa natury zapoznaje. — Jakże 
pocieszające są nasze wiadcmotci od dekto- 
rów, laików, duchownych, proferoriw , ojców 
familji, zwolenników naszego sy^temn le­
czenia, którzy używając Elekt-Hom w wła­
dnym interesie lekarzy pomijają.

Pewien dobroczyńca duchowny austria­
cki ,  pisze mi, że setki wyliczył głów f»- 
milij, w parn dniach nigdzie i nigdy żadcysh 
kompl-kacyj a r i  złych na>tępstw nie uw aieł. 
Ze wszystkich klas ludności, i ze weay- 
stkich okolic, co dzień i co godzina o tn ę  ■ 
maję wiadomości jednakiej prawie osnowy. To 
jes: świetny dowód skutecznego dniałaala 
naszego systemu. Leczenie influenzy jozt 
jasnym dowodem rknteeznego działania na 
szych leków, z czem się zgadzają sprawo­
zdam*

Najlepiej, czytajcie dzieło de Bruqu*rai 
drugie wj ianie doktora Fewsen.

Jako główny środek w początkach, Fe- 
brifugo, które z Pektoralem, Ang%v\tjc i 
A erwowym  należy łączyć, i napraemiau po 
dawać. Jeżeli choroba występuje, z objawa­
mi nerwowemi, bćltm głowy, lędźwi; bea- 
seenością mamfestnje się, Febnruoo  z Ner- 
w  .w j h naprzemian podawać Jeżeli c rg in  
oddechowy zajęty, to musi się Pektoralt 
dodać przy objawach żołądkowych FsŁn- 
fugo Angioit. Scrtfu loso  należjf dob -,6.

W Hiszpauji i w innych kratach typh 
środków razem mieszanych używ ką rekoii- 
wrlescenci W przychodzeniu de zdrowia 
odzj sknje Bię siły przez frodtk Nerwowy 
w wielkich dozach.

A . Sau*er. 
Jako zapobiegawczy środuk przeciw Epi­

demiom, słaży płyn do rozpylania, oczyczez* 
powietrze w pokoju, gdzie chory le ż y : 
Stern- Antiseptlkunff.

Kraków- dnia 9 styciu1 a lh92 1
Dr. W lo d zm .tre  Chrzanowski, 

Elektro Homoapata

Obecna pora.

O o n y  i l o o a a
z dnia 8 lutego 1891 roku.

Lwów Tarnopol rodwoło-
C7v̂ kn

PszeDica
Żyto
J Kzjnień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lilianna 
Koni. z czer. 
Kran ' biała 
Konicz. szw.

llMOll-95 
10.— 10*35 
*•75—8-— 
7-26—7-70 
.poO 1S-—

1 3 —13-60 

45— 76-—

10 —10-70 
9-80 0-20 

6-60—7-76
7 ------ 7-75
6 861S-—

9-76lC6f 
9 5910 kb 

6-75—8-— 
6 81 7 2* 

«■— 12-6i

1S-—13-60

4 0 — 73-—

13-—13*26 

42 —7 i-—

Wr-zystko za 100 kilo Detto bez worka.
Chmie! 60-— do 66-— - i  za 66 kilo, lo*-v 

Lwów, nominalnie.
Okowita goto* > za 10.000 Ltr nr., loco Lwo* 

S I . -  dc 81-60 zł 
UBposokienie >p kojne. Ceny tylko nominalne.

W tej właśnie porze należy spróbować 
użycia produktów, c e n i o n y c h  powaie 

oknie, dla utrzymana 
powłoki olała w sta­
nie piękności. Pomi­
mo zimna i zmian 
temperatury twarz 1 

ręoe nie doznają żadnej 
skazy, dzięki używamu 
C rem e Sim ona, P u d ru  
ryżow ego i  M ydb. Suuo- 
na.Dla uniknieniaiioznyoh 
naśladowaó, żądać podpi­

su : Sim on, ulioa de Provence, 36 w Pa 
ryżn. — W Krakowie w aptekaoh pp 
Redyka, W iszniew skiego i w magazynie 
p. W. Fenza. o*

100.000 złr.” na na loterji P ra g s te j .
Zwracamy uwagę naszyoh izanownych czy­
telników, że c ien ien ie  jnż nastąpi 12 lu­
tego. 28

W szelk ie  p ap iery  w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami i i  i i  uprz. w K rak o w ie , K yn ek  1. 30. ssaSfc*’-  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą jc z  do­

liczenia prowizji.
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B&DBN& OGŁOSZENIA.
Od w yrazu  z w y k ły m  drukiem  po 2  out. tłustym  drukiem  

5  cut. — M inimum en v  u ^ łou reiu s cu»
N i n k a  i w y c h o w a n ie .

Lekcji muzyki,
lei -atorjum, za mle izkanle lab życie.
W'adjmobć Admininistracjl „Korjera 
Pńlsklegl. 470(7i- )

Uczeń klasy W S S j
Loyj, za skroranrmw 
lomośó r  Aamln. „

Wia- 
Pols kiego

657(6-6)

Une pariśjenne demande ane 
leęon poar le 

diner. T hśrese Chnniot rae Łobzowska 35.
670(2-4;

A  I r H o r n i k  przygotowuje eksterni- 
n a a u o n  IIV Btów lo n u tiry , jako- 
też innych uczniów do rszelklch egza­
minów wstępnych. W.adomość w Admi­
nistracji „Kurjera Polskiego". 669(2--)

Posady i praoe.
F a p l r o  potrzebna zaraz na wieś, 

Q £ a l a l  H O  fcgłoslć się Lei. Krupnl- 
dza, Nr. 36, I. p , 10 drzwi. ó7t(l- )

Doniesienia rosmaite
Akademik lub student,
szkół średnich, znajdzie 
usługą 1 Wiktem. Wielopole,

P l R O  w y że ł (legawlec) dobrze treso- 
I l D O  w aoy  r ł» y  angielskiej, je s t za- 
-az  do sprzedania z powodu wy.jazdn 
za  granicę . tu  za n lzką cenę. W iado­
mość n p. Gawińskiego w Szczurowy, Sto 
twina.

n t l i a H u  p raw d z iw ir domowe w yoor- 
U U k l U j  ne, na śwleżein maśl«, w 
znanej R estau racji L itew sulej. p ierw szo 
rzędule urządzonej, na I. p ię trze , ulica 
F lo rjańska  15. Mlino drożyzny tegorocznej 
ceny um iarkow ene. W yborne św ieże Ko­
lacje. 064(4-1 j

L o k a j e

P n l r ń i  na wy80^ 'm parterze z w iktem  
l U K U J  d0 w ynajęc ia  od 1 m arca Plac 
M atejki, Nr. 5. Wiadomość n stróża.

561* ą

I .

Zginęła
Broszka ametystowa.
L ;ska ' v znalazca zochc-* o- 

i!-tW ć , od Nr. 10. ulica Seba- 
STjana, g d rie  o trzy m a  sio -o -cną  

ag ro d ę .

!

-31

Prośba.

Pokój du^y frontowy,
ładnie umeblowany na I p iętrze , z ca­
lem utrzym aniem  lub bez takow ego, za 
ra z  do w yoajecla. Ul. G arbarska. L. 12

5671̂ - ' ( l )  *

umieszczenie z
1. 10, 1. p.

Pokój na I. p iętrze , z osobnym wcho­
dem od podw órza, bez mebli, 

na żądanie z a słag ą  i Wiktem, je s t do 
najęcia od 1 m arca w  donn  Nr. 15, ni
K arm elicka. 565(3-? i

|̂ SjCJJBbBUnlJ3Jg|pi5jgfrOOOJ3jLjT5J3.'SJćÛ .(pl(nl{p J

|  Poszukuję dzierżawy
FOLW ARKUE

j około 100 morgów, dobrze 
i zagospodarowanego w bli- 
i skośoi większego miasta, lub 

przyjmą posadą rząday.
| 'g-OoZb i a proszę adresować : _ 
! A. S. poste-restante, poczta: f  

U s t r z y k i - S o l i i i a .  43(2-? , -  
3

W Y R O B Y

M E B L I  G I Ę T Y C H
z s u c h e g o  d r z e w a ,

trwale, gu stow n  e i ozdobnie w yk o­
nyw anych, 1 : s0( 104-0

zawaze na składnie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 2!

Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktnalniej.

Stanisław  Przybylsk
Pierwszy główny skład 

PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH
CHIŃSKIEGO SRGBliA

Wyłąozny skład lampek n a .,Wieczne świa- 
tło “  oraz knotków Glllona do tychże.

L IN E K  z d ru tu  c j -nkow arego  n g d y  nie 
rdzewieją ycli, do zawieszenia pająków  szklan- 

ny rh  lamp i t. p. 836(2

H e r b a t  r o sy js k ic h  e c t .  e c t
Cenniki  darm o  i o p ła tu ie .

Kraków, Ryuek, L. 46,

W  strasznem  położeniu zostająca 
m atka  w raz  z siedm iorgiem  dzieci, 
żona d ju rn iaty , k tó ry  p raw ie koń­
czy życie pozostaw iając te  dzieci 
na pastw ą nędzy, udaje się do lito ­
ściwych serc Szanownej Publiczno­
ści i czułych m atek, u p raszano  o 
przyjście w pomoc. Elżbieta Skor- 

ska, Tarnów 12 {-„>.?)

5J
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Prenutuerulciu
I P T I D T D  C ?  |Jca A, Jtr JT* jo £> 1
Organ polLyczus i gopp-ui-rczv 

pi 106 1392 r 24 rocznik. ,.;-?)
nU Wiedeń, VI., Engelgasse 2 
Ij Wużne dla wszystkich kupców gos 
Isi durzy, piwowarów, dla gor eloi i en- rai 
§! iowni. Abonament kwartalny zlr. 1 
[|{ óp cnt. albo 3 marki. Prenumerować 
Ej można we wszystkich agencjach d zim 
||j ników, lub w urzędach pocztowych, sj

Do sprzedania

agazyn  iHóA
i  ę a D n t e r  i,

w mieście w  sąsiedztw ie sądu, 
wyższego gimnazjum, wojska 
etc., lub  w spólnika albo w spól­
niczkę z k ap ita łem  3000 zlr. 

Jasło Baranski.
10 1(3 3 1

t n s GGdy mi potrzeba
rować e 6i t,

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawpze najtaniej przez

l raryż 1889 r. złoty medal. %
t S O  złr. w złoci , j e i e l  „Creme ♦  

i  Grollch1 i ie  z n i s z c y  wszystk ich  plam J  
^  skórnych ,  j a k o t o : piegów, plam wą- ^  
4 t rob ia nych ,  opalenizny, węgrói\ ,  czer- 4 
♦  wnuości nosa  i t.  «l. ♦
J  P łeć  pozos ta je  do późnej - ta rośc i  mło- J  
4  dzieńczo -wieża. Ż ą d a ; trzeba wyra- 4 

żnle: „Creme Grollch" m na 60 e n t , 4 
gdyż ' kazu je  się wiele >e aludowań, J  
X ieżue do tego mydło „Sbvon Gro- *  

lich11. k< sit. 40 cnt. 3
Grolicl ia Halr Miikon najlepszy śro £  
dek do f a rb o w a n ia  włosów Gr. 1 do 2. J  
G ere ra in y  s k ł a d :  j. Grolieh, Berno. 4 
D ostać  można we wszystk ich  większych ♦  

handlach .  61(6-'?) T

1 di  uro Ę j m
-Lwów, Kopernika tl.

W szech nauk lek arsk ich
Br. Edmund Puchar,ki

ordynuje 
jak dawniej od godziny 3-giej 

do 4  popołudniu.
Ul. S la w k o w sk  «, U 24.

P arter. fi>4 -i

I f l H H l i H r

" M  ' 1 W)
_  ___ F r«*rt-

V n a l n z e k  u p r / v w l l c j i > . v i n v  n a  lat  15 d ok to ró w  M A I I I E  

/< ,;iir:i/-'i'i/iinlniciii, Ul. de 1 A rbre-S ec, 46, w Pakiżli, 
n a  l e c z e n i e  r a d v k a  I ne  RU PTU R. l > o , t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s ł u ż y ł y  

j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  P ' p t u r .  D okto row ie  M A RIE r o z ­

w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z y m y w a n i a  1 l e c z e n i a  i c h  za  
p o m o c ą  Bandażu E lek tro -L eczn iczego , k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y ,  

w z m a c n i a  j e  b e z  w s t r z ą ś m e ń  1 b o l u  1 s k u t k u j e  w  p r ę d k i m  c z a s i e  

u l e c z e n i e  z u p e ł n e  — P o j e d y  .m;.ze fYunkrm BO P o t j w ó j n e  f r a n k ó w  5 0  w r a z  z in fo r m a c ją .

Wielka Praska Loterja Już pojutrze ciągnienie.

Główna wygrana

L O S Y  P O  1  Z L R
dostać można

w  K ra k o w ie  u  p p .” J. A ltstiid tler , St. F e m tu c h , A L. 
A, M en d elsb u rie  A E ib en sch itz , M  D. T rin k en reicn ,

Z. G le itzm a n n

H o ch w a ld , 
A .  H olzer

fUeą

óbligame komnn. „ _
4% Listy lik wid. Królestwa Polskiego ra 100

gaUc. Pi n i  krajowego . 
ótestwa Polskiego za 100 

ua. wart oprócz kuponu biel. w rublach i kop.
Listy zastawne - dłużne.

Za 100 d. im. wart. oprócz knponn bieżącego.
4%°/, Lifty zaat >.1. Banka krajowego.................

,, ow. -r. zism. we Lw. meokr.
4°̂ o .  ji 1, 71 1  - 1 d l l e t .
4*/.
J>U .  .  . 62 Ist.

żądają

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K - m K i ó w  9 lutego 

Waluty.
Buble rosyjskie papie /u 1 0 0 ...................
Marki niemieckie.................................................
SO-to trankówk' w a ln a ......................................
Bubel srebrny obrączkowy...................................

Obligi.
Za 100 11. wart. im. oprócz knpunu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa...............
Galicyjskie obligacje indemn.zacyjne...............
4®/, 5 icv ikie Obligao.e propmacyjne 26-letnie 
4% galicy ski potyczka krajowa........................

116 — 117 -

67 60 68 —

9 34 9 44
1 33 1 43

94 60 96  50
'04 — 106 —

93 — 94 ___

103 60 106 _

97 60 98 50
100 60 101 26

96 60 98 -

98 20 99
97 — 98 —

94 60 96 60
94 26 95 —

99 20 100 ___

6% Listy ZHt*t. gal. Banka bipui. -?e Lw. prom
6% >  .
4  y^°i
6% fiinty za„t. Zakł. kreo. ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy dłażne Zakłada kiedytowego włościań­

skiego we Lwowie to i Jcwid.......................
6°/o Listy dłutDe Zakładu kredytowego włościa---

s kiego we 1 w--wic w likwid...................................
6°/„ Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. Lit. A zr, IW
rai, im w oprócz knponn bież. w rab. i kop.

A h  je ka>°)owc i  barków. 
prócz knpoun bieiącegi'

Kolei Karola Ludwika.................
„ Lwowsko-Czerniowieckiej.

Galicyjskiego Bank’' ijj#. we Lwowie
Banku gs 

w Kri
■rzemysłn

po 2 1 0  z ł r
n 200 J , 200 ,

£ t  K
Miasta K ra so w a ...................................................

„ Stanisławow a ............................................
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża 

„ węgierskiego „ ,
„ i-łoshiego r, „

Bazylika !**>■!: -P esztu ..........................................

ptaoą
107 60
100 30 
P» 20

1 '0

59 

52

100 —

209 — 
247 - -  
818 —

22  —  

27 £0 
16 50 
10 60 
11 60 
6 *0

żądają
108 3' 
101 -

f>9 -  
B I  -

62 -

64 -

101 60

211 -

249 -  
823

28 -  
2P -  
17 t( 
U  60 
12 71 

7 60

I
M l

P R A G O W N I A

S U K I E N D A N I S K I C H

Felicji Świdnickiej.
Wykonuje roboty podłng naj­
świeższej mody z elegancją i 
gustem, pr.d przyętępnemicenami

ul. Grodzka, L. 1 ,1. p.
123(1-1)

i r  Zające -»§ | Pierwsza konc.

w całości lab aa części; stosunkowo tann j 
n i A mięso w łow*'; sarninę, bażanty, jarzą- 
bki, kuropatwy, śnieguły, pr/.epióiki i kwi­

czoły; 102(4-20)

B U L J O N
wyborny wołyński pc 2 złr. i nader pożv 
wuy własnego wyrobu z dziczyzny rozmai­

tej i drobiu po 3 złr. '/2 kilo;

P a s z t e t
osobliwy z rozmaitej dzi- zyzuy i drobiu u? 
sposób iranenzki wyrabiany zł. 1-50 l/2 kio;

Świeże ryby i meryuaty
ryb rozmaitych ; wyborowe Grzyby suszo­

ne, Masło deserowe i kuchenne

Szmalec ua pączki.
S onina, Miód lipcowy, W arzy  a bocheń 

akie i Owoce zasuszane;

JABŁKA TYKOLShIE
poleca

KAROL KNORECK i Spółka
w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej 1,23.

FABRYKA GIl Z (TUTEK) g
w  i wyrobi)* kartonowych M
“' Z Y G M U N T A  B O G U C K I E G O S

Kraków, Łazienna 5 Filia : Karmelicka. 21 U i

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- U J  
i c3ó(tc ?, cuskich. Ceny fabryczne

L* P. Kupcom odpowiedni rabat. 'tJc ^

O l G O0 0 © o © I Ó K > 3 0 © <

m o c n e  i  T R W A Ł E  !

I. k ra j. fab ryka  rękaw iczek i bandaży rup tu row ych , b rzusznych i innych opatrunków
A N T O N IE G O  M I R K I E W I C Z A

Kraków, ul. Grodzka 1. 31, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul. Mostowa, 1.6, na Kaźmierzu
1 c

R ę k aw iczk i w  n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h  g lace  i  d u ń sk ie , zim ow e i le tn ie , w  ró ż n y c h  d łu  
g ośc iach . B andaże  b a rd zo  g u s to w n ie  w y k o n an e , w e d łu g  w szelk ich  p ra w  h ig jen iczn y ch , 
(k tó re  n a  żądan ie  sam  z a k ła d a m ). W ie lk i w y b ó r  sze lek  g u m o w y ch  i h a f to w a n y c h , 
w łasn eg o  w y ro b u . P rz y jm u ję  zam ó w ien ia  n a  u b ra n ia  je lo n k o w e , p o d u sz k i, p rześc ie ra  
d ła  i  in n e  w y ro b y  sk ó rzan e  w  zak res ten że  w ch o d zące . C eny n izk ie . P rz y  zam ó w ie­

n iach  h u r to w n y c h  znaczny  ra b a t. 19 ł(H8-V)

s
§  Reprezentacja Towarzystwa asekuracyjnego

„NOWOJORSKA GERMANJA" j
n  i  * . .» «   • ________  i „ Mldla Walicji i Pukuwiuy, pohukuje

Z d o ln y c h  A j (M itó w «
/głoszenia uprasza się adresować: ł>e- 

1 prezentacja Towarzystwa Asekuiwwjuego 
„Nowojorska Germania44 dla (Oilicji i f .  

ko winy w Podgarzu przy Krakowie.

W a m a w s k a  Pracow nia Gorsetów ,,a la  S''rene“
przeniesiona 7. ulicy Grodzkiej, L. 31, dn domu

I- 45, Rynek główny, Lmja A—B.
Polom ttatrrodzoiK* na wystawać)) hygjenicznycb w kraju i za 

granicą

gorsety gumowe i włosiwiicowe
jak również specjalne 71 <C-l <0

g o r s e t ;  , , S l r e n e “ .
7a snnuenitf.* > aknratne wykończenie właścicielka ręczy. 

CENY UMIARKOWANE.

W arszaw ska pracow nia Gorsetów „a  la  S irene".
Kraków, Rynek gł., L. 45, Linja A- -B.

B IBLJO TEKA  W R R SZ A W SK A
S P R A W O M

rozpoc7 yn?- z rokietu 1892-gim pięćdziesiąty łru g i rok  swojej dz ia ła ł 
ści nankow o-literack iej i wychodzić będzie, j* k  w  roku  ubiegłym ,

PISMO MIESIĘCZNE,
P O Ś W I Ę C O N E  N A U K O M ,  S Z T U K O M  i

SPOŁECZNYM ,
działalno-

wi
2r?zytcch n o j mn h j  12 In arkuszow ych  

Z reorganizow aw szy w ydaw nictw o B ibljoteki, Redakcja i w da l­
szym ciągu dokładać będzie usiłow ań, polegających na starannym  dobo­
rze pow ażnych prac naukow ych, w y tw ornych  dzieł lite rack ich  i a r ty ­
kułów , do potrzeb dzisiejszych zastosow anych. Coraz liczniejszy zastęp 
w spółpracow ników  zapew nia dalszy rozwój pisma, a znacznie przez rok 
ubieg ty  zwiększona liczba prenum eratorów  daje otuchę Redakcji, że jej 
usilne s ta ra n ia  znajdą w  szerszych jeszcze kołach  czyteln ików  życzliwe 
poparcie.

Program  „B ibljoteki W arszaw skiej*  zaw iera  następująco d z ia ły :
I  Filozofja Rozbiór systemów i k ierunków  badań filozoficznych.

II H istorja. Dzieje powszechne i w łasne.
III. Kwestje społeerne prawne i ekonomiczne
IV. S tud ja  z nauk przyrodniczych
V. Studja nodagogiczne i lingwistyczne 

VI. Literatura U tw ory oryg inalne wierszem  i prozą.
V II S tudja lite rack ie .

V III. Krytyka utw orów  piśm ienniotw a polskiego i zagranicznego. — 
P rzegląd  l i te ra tu ry  belletrystycznej i rozb iory  d z irł naukow ych.

IX. S tudja  artystyczne i oceny dzieł sztuk i.
X. Kron.ka zagraniczna o ruohn um ysłowym  (artystycznym , społe­

cznym i ekonomicznym).
XI Kronika miesięczna 

XII. Wiadomości bibljograficzne 9 (5-5 ,
( A d r e s :  W a r s z a w a ,  u l i c a  F o k s a l  6).

Warunki prenumeraty:
„Bibljoteka Warszawska" Kosztuje we w szystkich krajach, należących

do zw iązku pocztowego:
Rocznie............................................................Rs. 10.
Półrocznie...........................................................   5-

© © © © © l © © © © ! © © © * * : ® ! © © © © ! © © © © © ^

! Bamum, ojciec reklamy,
rł niedawno jak o  m iljoner, m ówił bardzo 
sw ą sławę zaw dzięcza jedynie oryginalnej

który umarł niedawno jak o  m iljoner, m ówił bardzo często, że swój 
m ajątek i sw ą sławę zaw dzięcza jedynie oryginalnej reklam ie Jego 1 
dewiza ' 1632(33-?)

„Draga do bogactw prowadzi przez 
farbę drukarską44,

powiuna by być przez dzisiejszy św iat handlowy wziętą do serca, 
szczególniej my w  A u stro  W ęgrzech powinniśm y się slarać na dro­
dze reklam y popierać interesa naszego przem ysłu. W  um ieszczaniu 1 
anonsów tak w tym  jak  i w innych dziennikach, oraz kalendarzach 
całego św iata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju  i za granicą, 
ekspedycja anonsów J Danneberg, V) ieocn I. Kumpfgasse 7, s Îb- 

1 fen 4022. Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
książek z rozkładam i ja zd y  ja k  „K o u d u k to r“ „T e le g ra f H endschla", 
Llyret ChRix W yłączna agencja znanego w świecie telegrafu 
H endschla dla A u stro -W ęgier, H olandji, Szw ajearji i W łoch Chock
Clearing Conto A 807074 c k pocztowej Kasy oszczędności

O! WAWEL w OBRAZACH
Sławuą b jła  ła kruiua z lolu:terów wielu.
Każdy kamień to wspomina ua waniosłym Wawel i.

J. N. Kamiński.

W 100 rocznicę Wielkiego Sejmu i drugiego rozbioru Polski.
N A K Ł A D E M

Biblioteki arcydzieł w Krakowie, w yszło dzieło pt.
©  WAWEL w OBRAZACH.

Jeutto szesnaście wielkich „brązów, najdroższych ercu polskie ni a pamiątek 
_  . wykonanych w pierwszym zakładzie spesibem heliograwury, która pięknością 

reprodukcji dorównuje sztychom, a wiernością je przewyższa. Obszerne obja-

© śnienia do tego dzieła napisał miody, pełen ialentu poet- i literat Józ. Kaź. 
_  Ehrenberg. Obrazy te zamknięte w pięknej, bogato złoconej tece z angielskie­

go płótna.
Pierwszorzędni aityści i dziennikarstwo, orzekli, że Wawel jest jednem 2 naj­
piękniejszych wydawnictw polskich, droca pamiątką naszej przeszłości 1 pra­
wdziwą ozdobą każd-go domu polskiego. Obok tt-gj „Wawel“ dla swej treści i 
formy zewnętrznej wJf,auiałej, jes t najetosowniejszem podarkiem na imien ny, 

dla narzeczonych, dla przyjaciół i t. d.
Część dochodu przeznaczona na restaurację Katedry na Wawelu, tej prawdzi­

wej skarbnicy naszej przeszłości.
Cena całego dzieła wraz z tekę 14  złr 

Dzieło to również dajemy na raty,
c z n ie  1 z łr .

^  Zamówienia przesilać należy pid d -sem:

Q ADAM  KACZURBA, KRA KÓ W
Do nabycia rów nież we w szystkich księgarn iach .

miesię- 1

9 1( , -12j

pil.

I

N ajtańsze i najlepsze czasopismo lite rack ie , społeczne 1 n au k 'w  
Myśl“ w K ąakowle rozpoczyna z dniem 1 styczn ia  rp. d rag i rok 

istnienia. „Myśl- zam ieszcza znakomite s tud ja  1 szkice naukow e 1 lite ra -  ' 
ekie, prace b(le trystyczne  najcelniejszych naszych pisarzy, jak  O rzeszko-/ 
w ej, bałncklego, Bllzlńsklego, Jeża G aw alew i iza ltd , zapoznając «wych | 
C zytelników  z całym  w spółczesnym św iatem  literack im  1 społećziym , za \ 
pomocą przeglądów  1 listów  ze w szystk ich  ognisk cyw ilizacji. Obok rze- / 

czy oryginalnych, d rnknie „Myśl-1 arcydzie ła  l i te r a tu ry  zagranicznej, a  | 
mianowicie prace: Brandesa, Ibsena, S trlndberga, Hamsoua itd. Fcjletoa ( 
pt.: „Wolne M yśll“, porusza w szystk ie  żyw otne sp raw y , będące na ezasit | 
poddając ,je przedmiotowej k ry tyce 1 wszeebstronnemn ośw letlenln W d z la - / 
le p t : „Z domu nlewolU, znajdą czytelnicy najszersze i nąjw larogodnlej I 

_ sze wiadomości o stosunkach pod zaborem moskiewskim. Mysi daje ro-^  
|  wnleż p o rtre ty  osób zaszczytn ie  znanych- na polu lite ra tu ry  1 n a m i, a  / 

1 prócz u tw orów  beletrystycznych w numerze, w łącza  się do zeszytu  bez  [ 
p ł a t n y  d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y  Prennm eratorow le nadsy łający  couaj -^ 
mniej półroczną przedpłatę w p r o s t  do a d m i n i s t r a c j i  o trzym ają b e z  / 
p ł a t n i e  początek powieści (dw ntom tw ej| St. Grayhnei-a pt.: „Mamln Sy- f  
nek“, oraz prenijnu. w formie doskouał-j k s i ą ż k i ,  przenoszącej w arto  ( 
śclą wysokość p rzbdpłaty  /

Wkrótce rozpocznie śle w dodatkn d rnk  najn >wnzej powieści E m i l a ]  
Zol i  pu.: „L l. gserre* ( ..W o jn a '1) oraz głośnego dr amat u ił Haiiptmsna t 
pt.: „Samotniej ducha1. P ierw szy rocznik .M yśli1 nabywać mnżna t y l k o  ) 
»  a d m i n i s t r a c j i  pisma po cenie z n i ż o n e j  j

Adres adm in istracji: K r  a l Ł o w ,  z i e l o n a  8 .  W arunki ' 
p rzedp ła ty  na prow incji 1 w cal ej M onarchji: P ó ł r o c z n i e  4 z lr. k w i r -  

|  t a l n l e  i z ł r  Dodate? bezpłatny) Numer o k a z  o w y  na żądanie g i a t  1 s . 
|i  1 f r  an  c o. o i --8 6-6

I

§  NAJBOGATSZE W TEK ST I RYCINY CZASOPISMO. OBRAZKOW E POLSKIE

Ś T T I A T l i

11
D W U T Y G O D N IK  I L L U S T R O W A N Y  

wychodzić będzie w roku p rzysz łym , jako w piątym  swego 
istn ienia, odświeżone i urozmaicone nowemi działami: p o lity  

Q  o/nym  i sp o łeczn ym , przy wepółpracownlctwie uajznakom i- 
tazyeli s i ł  literack ich  i artystyczn ych .

Q  Prenumeratorowie, którzy wniosą w prost d: adm ir - ra- 
©  cyi „Św iata44 (K raków, 40. U l i c a  Florjańska) z góry < ało- 

roczna prenum eratę, bez pośrednictwa, otrzymają jako pre- 
mium nadzwyczajne ory g in a ln y  w łasnoręczny rysunek  je­
dnego z artystów naszych Prenumeratorowie z trowmeji, pragnący 
z preiniam tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 
i pzzesyłkę rysunku 50 centów. , 0 )

PTenumerata na „Św iat44 wynosi;
Rocznie złr.; Półrocznie O złr.; Kwartalnie 3  złr. 

A dm inistracja „Ś w iata11: Kraków. 40. Ulica Florjauska.

1NSE1L»TY (tmcuse) po cenacli redakcjjuyeh 
i  o s ł o s E s e n i a d L o p l a R a . t o w a n i E .

przyjm uje i ekspedjuje natychm  ast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kopernika I il 106(707 ?)

I  T e a try  am ato rsk ie
wydawHiie pod redakcję J O ^ E ł A  B L l^ lf t s K iE O O .

Dotychczas wyszł)

i są do nabycia r e  wszystkich księgarniach:
B r o f l  r-i -i ę W l e ś c i a .  komedja w je ­

dnym akcie p- Benediza. 30 cnt. 1503(48-?) 
Z a  o l e n i e m  ł a s ł c a -

v p - a  komedja w jednym
n. E. Labiche i Delacour. 30 cnt

1

a k c i e

3. T -n  u K a  r L a  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. Roaeairc. 40 cnt 

p a F t J a  P i l s i e t y .  40 cnt I
■ T gfclŁ le  W s z y S t l Ł i e ,  komedja w 

1 akcie K. Narreya. 30 cut. 
f o n o g r a m ,  krotochwua w jednym  

akcie Antoniego Siemaszki.
Pod prasą: Pożar w klasztorze i Zięć dla parady

4.
5.

6

Wydawefc ł aaczslay redaktor: Dr. Józef Orłowski. Dmie m . L. Aoozyor I Soółki, pod 7-rz. Jaua Badowekiooo. Odpowiadzialnv za Rodakcie: Franciszek Głowaeki
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